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Nie mogąc osobiście sprawować zarządu 
fabryk zmieniłem firmę i zarząd.

Z poważaniem

HIPOLIT ŚLIWIŃSKI
główny współwłaściciel 

drohobyckiej i rzeszowskiej fabryki 
dachówek.
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aHIPOLIT SUWINSKI
UPOWAŻNIONY BUDOWNICZY

BIURO TECHNICZNE
WE LWOWIE, -  ULICA KADECKA LICZBA 6.

TELEFON NR. 528
wykonywa plany, kosztorysy, kierownictwo 
i kolaudacye wszelkich budowli we Lwowie 

i na prowincyi.

PR ZED SIĘBIO R STW O  RO BÓ T  
PUBLICZNYCH; 

BUDOWĘ GMACHÓW RZĄDOWYCH, 
AUTONOMICZNYCH, — GMINNYCH, 
DOMÓW CZYNSZOWYCH, WILL Itp.

Specyalny oddział dla architektoni­
cznego wyposażenia budynków, zdo­
bnictwa i wewnętrznych urządzeń. 
Na wezwanie stron funguje w spo­
rach jako zaprzysiężony znawca są­

dowy.
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

GUSTAW  DANIŁOWSKI.

BUDOWNICY I ŻOŁNIERZE.

obitne manifestacje akadem ików  W szechnicy Jagiellońskiej z powodu 
aresztow ań krakowskich, strajk na uniwersytecie, pochody i zatargi 
młodzieży z policją, których byliśmy świadkami w ubiegłych tygo­
dniach we Lwowie, należą do tych licznych sym ptomatów, św iad­
czących, jak idea niepodległości i walki o nią zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Marzenie niewielu przed okresem tak zwanej rew olucji, 
rozwiane w dobie samego wrzenia przez licytację in minus na h a ­
sła  narodowe z lewej strony i licytację in plus na ustępstw a aż
do neoslawizmu i staw ania na gruncie państw ow ości rosyjskiej 
z prawej — po zgnębieniu ruchu odradza się, jak Feniks z gorą­

cych popiołów  tragicznych zdarzeń i niby różowa łuna oparów  krwi przelanej zaczyna pełzać na 
mętnym niebie naszej Ojczyzny.

Przedśmiertny okrzyk Mireckiego; jedyne w toku całego procesu rzucone u stóp szubienicy
wyrazy : „Niech żyje Polska N iepodległa !“ - rozlega się stokrotnym echem po kraju, bije poza
kordon, by znaleść odgłos w Piemoncie Polski: w  Galicji.

Nietylko wśród młodzieży, ale na wiecach obywatelskich, na zgromadzeniach socjalistycznych 
z ust ludzi poważnych wiekiem i stanowiskiem, padają dawno niesłyszane słow a; nietylko pod zwi­
chrzoną czupryną, ale w głowach przypruszonych siwizną, zaczyna kiełkować przed niewielu laty
wyklinana i w yśm iewana myśl, tułająca się przedtym jedynie w szczupłych szeregach „szlachetnych
szaleńców".

Co ważniejsze, postulat ten nie wypłynął z rezolucji jakiegoś przypadkowego zebrania, gdzie
nieraz jeden dowcipny argument przeważa szalę, ale jest samorzutnym odruchem obudzonego przez
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wstrząśnięcie zdrowego instynktu rwącego się z grobu do życia narodu. Przyjęty został bez dyskusji, 
jako rzecz zrozumiała sama przez się, o której przekonywać nie trzeba, a wymagających tego prze­
konania może i nie warto, są to bowiem w większości wypadków typy okaleczone przez niewolę, 
które straciły to wprost organiczne czucie potrzeby samodzielności i nie są w stanie już zrozumieć, 
iż najpewniejszą gwarancją pełni praw i pełni rozwoju dla każdego narodu jest własny dom, własna 
ojczyzna, władanie swoim losem ; że w każdej sprawie zawadza nam nasze poddaństwo, uwiera 
jarzmo, że u siebie zawsze jest wygodniej, niż choćby tylko na komornym u Niemca, lub Moskala.

Na rozbudzenie tych niepodległościowych dążeń ogromny wpływ wywarły w Królestwie owe 
krótkie w miastach, a rozciągające się w miesiące na prowincji „dni w o ln o ś c io w e w  których sze­
rokie masy proletarjatu i chłopów poczuły, o ile szybszym i silniejszym tętnem zabiło ich życie, 
gdy zastraszony najazd przestał funkcjonować.

I jest to jedna z najtrwalszych zdobyczy minionej burzy.
W Galicji, oprócz wypadków w rosyjskim zaborze, które wywarły ożywczy, moralny wpływ 

na ościenną dzielnicę, powolna, ale stale postępująca demokratyzacja, wkraczanie na arenę dziejową 
świeżych, rewolucyjnie nastrojonych i najżywiej odczuwających łączność z całością Polski sił — wy­
warło swój skutek.

Tendencja przeobrażenia Galicji w rzeczywisty Piemont Polski i Ukrainy przestaje być ozdo­
bnym frazesem, ale staje się realnym dążeniem socjalistycznych polityków i jako jeden z poważnych 
argumentów jest wysuwana w sprawie reformy wyborczej do sejmu.

Wszystkie te fakty wskazują, jak obłok niepodległościowych marzeń zstępuje na ziemię, 
przybiera coraz wyraźniejsze kształty, jak to wzbierające w piersiach narodu dążenie z dziedziny pobo­
żnych westchnień wdziera się w sferę codziennej troski, jak osiągnąć ten cel najważniejszy ?

I tu w obozie niepodległościowców natykamy się na szereg rażących różnic, źródło zatar­
gów, wzajemnych inwektyw i lekceważenia.

Budownicy i żołnierze, rewolucjoniści i ewolucjoniści, tymi wyrazami możnaby określić 
w braku ustalonych terminów te dwa patrzące na siebie nieufnie odłamy. Pierwsi zalecają nie walkę, 
ale budowanie niepodległej ojczyzny, zdaniem ich ekonomiczny i kulturalny rozwój, podnoszenie na 
coraz wyższy poziom świadomości narodowej mas jest środkiem nietylko jedynym, ale i wy­
starczającym.

W perspektywie przedstawia im się dźwignięcie narodu na stopień takiej potęgi, że mocą 
własnego rozrostu wyłuska się z kajdan, podobnie jak nieprzebierane dziecko, zmężniawszy w mło­
dzieńca, wyzbyłoby się bez wysiłku popękanego w szwach, zbutwiałego na nim ubrania...

Rozumowanie żołnierzy jest odmienne: zdaniem ich w dążeniu do wyzwolenia niechybnie 
nadejść musi moment, w którym wypadnie oko w oko zmierzyć się z siłami najazdu, wejść z nim 
w fizyczne zapasy, stoczyć w literalnym znaczeniu tego wyrazu wojnę — i że w tych bitwach rozstrzy­
gać się będzie cała sprawa — na placu boju czeka nas pogrom, lub zwycięstwo. *

A jeśli tak jest, należy się szykować zawczasu myśleć o pogotowiu zbrojnym, które stanowi, 
jedną z najżywszych trosk każdego państwa, nawet tych, które mogą uniknąć orężnej rozprawy, 
czekającej nas nieodwołalnie.

Ponieważ nie są to zgoła fantaści, w umyśle ich odbywa się następujący ścisły rachunek:
W samym Królestwie co rok rząd wybiera do czterdziestu pięciu tysięcy rekruta, który po 

trzechletniej służbie wojskowej, wraca do kraju; w ten sposób w ciągu dziesięciolecia nagromadza 
się wśród ludności około pół miljona wyszkolonego bojowo ludzkiego materjału — w sile wieku, 
armja, której prócz broni brak czegoś, czego ani kupić, ani dostarczyć w krótkim czasie niepodo­
bna : sił kierowniczych — oficerów.

I oto na tle uświadomienia sobie tego najdotkliwszego braku, wykwitło owo silne zaintere- 
resowanie się warstw młodzieży gałęzią wiedzy uschłej u nas, zaniedbanej nie tylko w rzeczywistości, 
ale w języku — gałęzią nauki militarnej.

1 na tym polega cała zbrodnia w oczach polskich władz Galicji, cała śmieszność i dziecin- 
nada w oczach niektórych polskich dziennikarzy, kilku aresztowanych w Krakowie młodzieńców 
z całej rzeszy ciekawych t y c h  książek i t y c h  ćwiczeń.

Aresztowani pochodzą z Królestwa, jest to psychologicznie zupełnie zrozumiałe: na tle 
zaboru .rosyjskiego w przeważającej liczbie wyrastają żołnierze — austryjackiego budownicy.

Budować trzeba, należy zawsze ; rozwój kultury jest niejako naturalną funkcją każdego w nor­
malnych warunkach żyjącego społeczeństwa — i tylko nasze upośledzenie zmusza podnosić tego 
rodzaju działalność do godności politycznego programu, — ale budować u nas właśnie nie- 
wszędzie można.
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Jeśli w Galicji to budowanie się udaje, jeżeli w kraju, gdzie żywioł rodzimy odbywa służbę 
na miejscu — to budownictwo może sprowadzić efekt zgoła nawet nieprzewidziany przez samych 
budowniczych, to w Królestwie, tej największej części Polski, sprawa przedstawia się zupełnie inaczej.

jest to kraj, gdzie klucze życia publicznego trzyma rząd samowładny, który jednym pociąg­
nięciem pióra znosi instytucje dźwignięte krwawym wysiłkiem ofiarnych jednostek, gdzie działalność 
legalna sprowadza się często do d r ż e n i a  o istnienie, nielegalną obraca w gruzy pierwszy 
z brzegu prowokator, kraj, gdzie cały aparat władz rosyjskich zmierza do zrujnowania polskiej kul­
tury, by zaszczepić swoją, a że to się nie udaje, w rezultacie pozostają jedynie ruiny — gdzie dobro 
narodu jest rozkradane przez nienasycone lupiestwo biurokracji, ludność poniewierana i deptana 
przez dzikość obcego żołdaka, gdzie „wieszatel“, Skałłon, w sferach miarodajnych uchodzi za pola- 
kofila; dokąd z całego państwa z umysłu spędza się tłumy litwactwa, które rosyjskim szwargotem 
napełniają ulice miast, rosyjskimi napisami pokrywają ich rnury.

Jest to kraj, w którym tylko nikczemny nie cierpi, a którego prawy obywatel czuje się bez­
piecznym dopiero w więzieniu, to też nic dziwnego, że znalazłszy się w takiej sytuacji, ludzie na­
bierają ochoty budować... barykady, że niejeden marzyciel owego budownictwa, widząc jak mu po­
licjant wydziera z rąk wszelką kulturalną działalność, zabiera się do studjowania taktyki, ćwiczy się 
w sztuce robienia bronią, w cnotach żołnierskich, przeświadczony, że prędzej czy później wypadnie 
mu stoczyć walkę, do której należy się szykować systematycznie, spokojnie, cierpliwie i nieustannie, 
by nie opuścić sposobnej chwili, pomyślnej szansy, która nieraz niespodzianie, jak wicher, nadchodzi 
i szybko mija.

Budujmy, ale nie bądźmy, jak owe głupie, biblijne niewiasty, którym w krytycznej chwili 
zabrakło oleju, ale raczej naśladujmy te mądre, które, jako, że podobnie do nas nie wiedziały ani 
dnia ani godziny, zaopatrzyły się w zapasy zawczasu, by, gdy o północy rozlegnie się krzyk i zjawi 
się możliwość zbawienia — mieć na czym ogień rozpalić.

Dr. MAR JAN KUKIEŁ.

POLSKA WSCHODU.
„P o lską W sch o d u "  nazw ał ongi P ersję  W ilhelm  

L iebknecht, niem iecki rew o luc jon is ta , w ró g  w y m o ­
w ny i zacięty zaborcze j polityki rosy jsk iego  im per- 
jum . „P o lsk a  W schodu"... Ileż g ienjalnych p rzew i­
dyw ań  zaw ierały dw a te  w yrazy, rzu co n e  p rzed  
blisko pół-w iekiem ... Jakżeż żyw ą staje w  na­
szych oczach p rzesz ło ść  w łasna, gdy  patrzym y na 
ów  odległy n a ró d , będący  na d ro d z e  do  w ew n ę trz ­
n ego  o d ro d ze n ia  i pow strzym yw any  na tej d ro d ze  
p rzez  obcych  p ro k o n su ló w , poselską okrytych m a­
ską ; gdy w idzim y ó w  n aró d  w ichrem  rew olucji 
ta rg a n y ; gdy  w idzim y, jak w icher ten znosi naraz 
rządy  najezdnicze Igelstroem ów -L iachow ych i d o ­
m ow y rząd  ju rg ie ltn ików  i zap rzańców , tam tym  
rząd o m  pod leg ły ; gdy w reszcie słyszym y w ydanv  
na ów  n a ró d  w  d o b ie  jego  w yzw olin  w yrok  po 
litycznej śm ierci. Dzisiaj w  Persji, jak ongi w  P o lsce , 
ro la  g łów nego  zabo rcy  p rzypad ła  R o s ji; dzisiaj 
w  Persji, jak ongi w  P o lsce , dążenie g łó w n eg o  za­
b o rcy  do ow ładn ięc ia  całości u stępu je  m iejsca p o ­
łow icznem u, podzia łow em u załatw ieniu  spraw y, czy­

n iącem u zad o ść  zaborczym  instynktom  drugiej p o ­
tęgi sąsiedzkiej. Rolę F ryderyków  i F ryderyków  
W ilhelm ów  w ziął na sieb ie liberalny  król angielski. 
I p rzypuszczać w o lno , że tak, jak m o rd  p o p e łn io n y  
na P o lsce , m im o tkw iący w  nim  za ró d  zaw iści 
i u ta jonej walki m iędzy dw om a głów nym i s p r a ­
w cam i, p rzecież  sam ym  faktem spó łw iny  stał się 
natu ra lną  p o d staw ą  trw ałego  pom iędzy  nimi zw ią­
zku, p o d o b n ie  m ord , k tó ry  Persji zagraża, u fu n d o ­
w ałby na d ługie lat dziesiątki ścisłą so lidarność  
po m ięd zy  carską Rosją, a im perjum  w ielkobry tań- 
skim.

T w ó rca  now oży tne j m ocarstw ow ej po tęg i ro ­
syjskiej, rosy jsk iego  im perjum , rosyjskiej racji s tanu , 
P io tr  W ielki, n ietylko w skazał sw ym  następcom  d ro g ę  
do zaw ładnięcia Rzpltą polską, nietylko godził ty­
tułem  im perato ra  i doby tym  o rężem  w  p an o w an ie  
O to m a n ó w  na M orzu C zarnym  i sam o istn ienie 
Turcji w  E u ro p ie : p rzed sięb ra ł on w o jen n ą  w y p ra ­
w ę z p rzeszło  stu tysięczną arm ją nad  m o r e Kas­
pijskie, w ydarł P erso m  jego p o łu d n io w e  w ybrzeże.
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Był to  początek  przew lekłych w ojen  persko -ro sy j- 
skich. W  drugiej p o ło w ie  w. XVIII, pow szechnym  było 
w  sferach dyplom atycznych  p rześw iadczen ie , iż p o ­
lityka zab o rcza  Rosji rozw ija się w  myśl zasad, na 
piśm ie w yłuszczonych  p rzez  P io tra  w  jego te s ta ­
m encie. P rzy  końcu  stulecia — w  r. 1796 - Sem ira-
m ida P ó łn o cy  w ysłała na p o d b ó j G ruzji sw ego 
faw oryta, beznog iego  W alerjana Z u b o w a  (n o g ę  p o ­
stradał nad  Bugiem  od  po lsk iego  pocisku ...). P o ­
słow ie obcych  m ocarstw  roznieśli w iad o m o ść , że 
po  zab o rze  w iększej części Rzpltej polskiej d o cz e ­
kał się egzekucji inny pun k t testam en tu  p io tro w e g o —  
un icestw ien ie  Persji. P o jm o w an o  zaś już w ów czas, 
że z chw ilą op an o w an ia  Iranu p rzez  R osję n ieod - 
w łoczn ie  m usi już nastąp ić  śm ierte lna  jej ro zp raw a 
z Turkam i, ro z b ió r  państw a O to m an ó w . W aleczny 
M echm ed-C han , w ładca  A sterabadu , ro zp acz liw ą 
w ieść m usiał w alkę z p rzem o żn ą  siłą n a jazd u , k tó ­
rego  łupem  stały się m iasta Baku i D erben t. W tym 
sam ym  czasie hr. S u w o ro w  Rym niński p o p ro w a ­
dzić m iał sześćdziesięc io -ty sięczną  arm ję nad Ren 
p rzec iw  rew olucy jnej Francji. Z a n iep o k o jo n e  P rusy  
skłaniały się już do  so juszu  z R epubliką i z P o rtą  
O to m a ń sk ą ; p o d n ie ść  się m iała Polska. W p o w ie ­
trzu  w isiała w o jna  europejska, k tó ra  by łaby  naraz  
w ojną o P olskę, T urc ję  i P ers ję  —  w ojną o ro z ­
w iązanie kw estji w schodn iej. Ś m ierć  K atarzyny, p o ­
ko jow a polityka Paw ła, w strzym any  p o c h ó d  Z u ­
bow a, złożyły się na zażegnanie w o je n n e j burzy.

W  tym  sam ym  czasie dążył z Rosji do F ra n ­
cji generał M ichał Sokolnicki, jeden  z uw o ln ionych  
p rzez  cara P aw ła w ięźn iów  po lsk ich . W iózł w ielką 
tajem nicę, w ykradzioną w ro g o m , w ieść o ich taje­
m nych zam ysłach, o p raw id łach , k tó rym i rządzi się 
polityka Rosji w  dążeniu  do p an o w a n ia  nad  św ia­
tem . S ekret ów  zw ierzył polski tu łacz rząd o w i Re­
publik i w  szeregu  m em orjałów . I nadszed ł czas po 
now ym  lat szeregu , że wielki m ąż, sto jący na czele 
F ran cu zó w , a zarazem  w ielki „człow iek  E u ro p y " , 
ce sa rz  N ap o leo n , zw rócił uw agę na rew elacje p o l­
skiego żo łn ierza . P rzy o b leczo n e  w  p o stać  „T esta­
m en tu  P io tra  W ielk iego" miały o n e  ob jaw ić E u ro ­
pie, zrzeszonej p o d  sz tandaram i cesarza, g ro zę  
rosyjskiego n iebezp ieczeństw a. W  „ testam en cie11 czy ­
tano  m iędzy in n y m i: „M usim y przyśp ieszyć upadek  
P ersji, d o trzeć  do zatoki Perskiej, dostać  się do 
Indji, k tó re  są skarbcem  św iata". D on iosłe  te słow a 
o g ło sz o n o  w  m om encie, gdy  zło to  angielskie i k rew  
m oskiew skiego  żo łn ierza  jedną  miały p o p ły n ąć  
strugą w  śm iertelnych  zapasach  z N apo leonem . Z a ­
kraw ało  to  na fan tastyczne zm yślenie, na chęć siania 
p o d e jrzeń  i nienaw iści m iędzy d w ory  sk o a liz o w a n e ; 
było  w  istocie rew elacją rzeczyw istej dążnośc i lub 
gienjalnym  p rzew idyw aniem . D alsze dziesiątki lat 
przynieść miały u staw iczne p o d b o je  Rosji na K au­
kazie, w  A rm enji, w  Azji C entralnej, co raz  cia- 
śniejsze zetknięcie się w p ływ ów  rosyjskich z an ­
gielskim i, co raz  g roźn ie jszą  ryw alizację o b u  m ocarstw , 
ku lm inującą po  raz  p ierw szy  w  w ojn ie  krym skiej, 
po  raz w tóry , p rzed  kilku laty, w  w ojn ie ja p o ń ­
skiej, będącej w znacznej m ierze dziełem  angiel­
skiej dyplom acji.

G dy p rzed  laty dziesięciu  znakom ity  historyk 
po czą tk ó w  Polski w spó łczesnej pisał „P o żeg n an ie  
stu lec ia" , rzecz pełną m ądrośc i dziejow ej, syn te ty ­
czny w ykład h istorji ub ieg łego  w ieku w  p ierw szym  
jego  trzydziesto leciu , w skazyw ał on  na ryw alizację 
Anglji i Rosji jako na p lo n  najdon iośle jszy  m in io ­

nego  w ieku XIX, jako fakt, m ający d o m inow ać nad 
nadchodzącym  w iekiem  XX. P o g ro m , jak iego  im- 
perjalizm  rosyjski dozna ł na dalekim  W schodzie  
starczył, by z g ru n tu  odm ien ić  p o łożen ie  eu ro p e j­
skie, by o d w ró c ić  an tagon izm y i aljanse. C esarstw o  
Indji o d e tch n ę ło  sw o b o d n ie . O dm iany  polityki an ­
gielskiej dom agały  się in teresy  angielskiego handlu , 
dom agała  się za leżność angielsk iego  p rzem ysłu  od 
su ro w c ó w  rosyjskich. W zględy, k tó re  ongi, w  roku  
1791, p o d czas słynnej oczakow skiej debaty  w  Izbie 
G m in , zrzeszyły  przedstaw icie li ang ielsk iego  kap i­
talizm u w  akcji p rzeciw  w ojnie, zw ichnęły  an ty ro ­
syjski zam ach Pitta, spraw iły , że T urc ja  została 
okaleczona, P o lska w ydana na łup  K atarzynie —  
teraz, p o  upływ ie lat dw óch  od p oko ju  w  P o rts -  
m o u th , uczyniły  A nglję sp rzym ierzeńcem  Rosji. Rząd 
p e tersb u rsk i po w schodn im  p o g ro m ie  w racał na 
d aw ne szlaki zaborcze , do  Azji cen tralnej, w racał 
o słab iony , zru jnow any , dla Indji zgoła nie groźny , 
dla im perjalizm u w ielkobrytariskiego w o g ó le  n ie­
skończen ie  m niej już n iebezp ieczny  od  N iem iec, 
k tó re  tym czasem  krok  za krokiem  rozszerzały  
w  Azji sw e poko jow e, ekonom iczne p o d b o je . T a­
kiem u sąsiadow i m ogła już liberalna A nglja s p o ­
kojnie w ydać na pastw ę bagniska G hilanu  i Ma- 
ran d e ran u , gó ry  A serbejdżańskie, p u stynną  w yżynę 
Persji śro d k o w ej, zdobyw ając  sob ie  w zam ian w y­
łączne p an o w an ie  nad zatoką P erską i m orzem  
O m ańskim , p o dcina jąc  całe p rzedsięw zięc ie  kolei 
bagdadzkiej. G o tu jąc  g rab ież  E gip tu  p o trzeb o w ała  
w sp ó ln ik ó w  grabieży. P rzyjaźń ang lo -ro sy jska z o ­
sta ła scem en to w an a  krw ią m edżilisu —  tego  Sejm u 
W ielkiego odradzającej się Persji —  krw ią m o rd o ­
w anych  w  S tam bule przez k o n trrew o lu c ję  suł- 
tańską m łodo tu reck ich  oficerów . Iron ja  dziejow a 
chcia ła, by państw o  niem ieckie, w yrosłe polityką 
krw i i żelaza, stało  się naturalnym  o b ro ń cą  całości 
i n iep o d leg ło śc i T urcji, naturalnym  o b ro ń c ą  Persji 
p rzed  ro zb ó jn iczą  polityką angielskich liberałów .

Jeśli zaś N iem cy zaan g ażo w an e są b e z p o ś re ­
dn io  w  ocalen iu  P ersji i Turcji, to  ca łość  i n ie ­
p o d le g ło ść  tej ostatn iej leży ró w n ież  ze w zg lędów  
go sp o d a rczy ch  w  b ez p o śred n im  in teresie A ustro- 
W ęgier, k tó re  nie m ogą być zresztą ob o ję tn e  i na 
ro z b ió r  Persji, będący  przygryw ką jeno  do now ych 
ataków  na od radza jące  się p aństw o  otom ańskie. 
Jak ieko lw iek  są sym patje i n ienaw iści nasze, nie 
m ożem y  sk ładać o b ecn eg o  ścisłego so juszu  m iędzy 
N iem cam i, a m onarch ją  n adduna jską , jedynie na 
karb  u ro jo n e g o  służalstw a jej w zględem  Berlina. 
Is to tn a  racja  stanu  w iąże dzisiaj n ow e tró jprzy- 
m ierze, nieoficjalne, ale tym  m ocniej zw iązane ze 
s o b ą : A ustro -W ęgry , N iem cy i T urc ję . I nie w y­
daje nam  się czym ś ab so lu tn ie  pew nym , że Berlin 
nie zaś W iedeń, p ie rw sze  sk rzypce trzym a w  sw oim  
ręku.

T rzy ty godn ie  tem u  w iedeńsk i k o resp o n d e n t 
„S łow a P o lsk iego" w itał co p ra w d a  z radośc ią  bli- 
zką n ap ra w ę  s to su n k ó w  m iędzy A ustrją i Rosją, 
w idząc w  tym zbaw ienną  p rzec iw w ag ę dla w p ływ ów  
berlińskich . W  rzeczy  sam ej, słodka to  perspek tyw a 
dla „w sz ec h p o lsk ie g o 11 patry jo ty , o g arn ia jąceg o  
w szystk ie dzieln ice pa try jo tyczną m yślą: przyjaźń 
i harm onja  m iędzy w szystk im i trzem a cesarzam i, 
k tórzy  dziś najm iłościw iej nam  panują. Błogie n a­
stępstw a ow ej harm onji dały  się już u czu ć : 
w  P ru siech  pog łosk i o b lizkim  w yw łaszczeniu , 
w  K rakow ie po licyjne w ybryki p o u r  Le tsa r  de
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Russie. W  kilka dni późn iej n ow e zgrzyty w o jenne . 
Jeszcze dni kilka: sielanka poczdam ska, cesarz W il­
helm  i cesarz Mikołaj układają p o n o  n o w e „św ięte 
p rzym ierze" ku zbaw ien iu  zag ro żo n eg o  m onar- 
chizm u w  E uropie, pogłosk i o w yw łaszczen iu  p o d ­
trzym ują się, alarm  w e W iedniu, nasi „dyp lom aci"  
w zdychają : czem uż A ehren thal nie u d o b ru ch a ł
Izw o lsk ie g o ! M inie zn o w u  dni kilka i p ry sn ą  jak 
bańka m ydlana u top je  zw iązku trzech  c e sa rz y : bo  
zasady  m onarch iczne n igdy w  polityce m o cars tw o ­
wej, zw łaszcza zaś w  polityce P rus, nie miały p ry ­
m u p rzed  realnym  in teresem , p rzed  dążeniem  do 
korzyści politycznych , czy ekonom icznych . O b ecn ie  
zaś jedne  i d rug ie  streszczają się dla P ru s w  dą­
żen iu  do u trzym ania w b rew  Anglji i Rosji status 
quo w  Persji i w  T urcji. Dziś część prasy w ied e ń ­
skiej żałuje, że stosunki z Rosją nie są najlepsze, 
część prasy  petersbursk ie j w o ła: niech żyją Niem cy! 
Ju tro  zn o w u  staną nap rzeciw  siebie trzy m o car­
stw a ro zb io ro w e  z b ro n ią  u nogi.

A gdyby  naw et ro m an ty czn e  fantazje p o d s ta ­
rzałego  w ładcy N iem iec m ogły po k ie ro w ać polityką 
państw a w  k ierunku sp rzecznym  z n iem iecką racją  
stanu, gdyby  osłab ł so jusz austro-n icm iecki, nie 
zm ieni się i zm ienić się nie m oże polityka w sc h o ­
dnia A ustro-W ęgier, p o zo s tan ą  w  m ocy ich k o n ­
w encje w o jskow e z R um unją i T urcją . P oucza jące  
zaś uw agi o strateg icznym  znaczeniu  tych k o n ­
w encji na w ypadek  czynnego  w ystąpienia Rosji 
w  sp raw ach  bałkańskich zaw iera o sta tn i zeszyt 
d o b rze  po in fo rm ow anej „D anzers-A rm ee-Z eitung ."  
N ie są A ustro -W ęgry  bow iem  zgoła, jak u nas się 
p o w tarza  chętnie , zdane  na łaskę n iem ieckiego so ­
jusznika. M ocarstw o  silne, a bez ape ty tów  z a b o r­
czych, nie m oże być sam otnym . Zam iast ob łąka­

nego  naw oływ ania  hr. A ehrenthala do p rze jednan ia  
Rosji, pow inn iby  nasi politycy zn iew olić  go  raczej 
do  szukania no w eg o  sojusznika —  w narodz ie  
polskim .

Jakkolw iek ułoży się s to sunek  w zajem ny 
m ocarstw  rozb io ro w y ch  i cokolw iek  w yniknie 
z takiego ich ku sob ie  s tosunku , jedno  jest 
p e w n e : że rozum  polityczny polski od  cza­
su trzeciego  ro zb io ru  nie harm on ję  zab o rcó w  
staw iał za w ytyczną polityce narodu . Bez różn icy  
p rzekonań  i chw ilow ej o rjen tacji, w szyscy działa­
cze nasi w  dob ie  w yzw oleńczych  naszych w ysił­
ków  szli po linji, p rzez  Ignacego  P o to ck ieg o  w y­
tkniętej : usiłow ali o p rzeć  sw e działania o jed n o , 
lub d rugie z m ocarstw  rozb io ro w y ch , p rzec iw sta­
w ione  innem u. Jeśli zaś n aw et nie w ierzy się 
w  isto tny w ybuch, jeśli naw et m ielibyśm y zarzucić 
myśl o w ielkim  w yzw oleńczym  czynie, pozosta je  
fakt —  że w tedy  w  naszej dzielnicy m am y w o ln o ść  
tchu, w o ln o ść  n a ro d o w eg o  ro zw o ju , w o ln o ść  stw a­
rzan ia przyszłości, gdy nad  W isłą unosi się bliższa 
lub dalsza „g ro źb a  w o jn y “ .

W róćm y jed n ak  do  Persji. N iebezp ieczeństw o , 
k tó re  nad  nią zaw isło , jed n ą  bodaj rozw iać  p o ­
w inno  legendę —  legendę o arcy liberalnej, arcy- 
hum anitarne j Anglji, uzdraw iającej w szystko , czego 
do tkn ie . N iedaw no  p rzecież , po  zjeździe w Rewlu, 
cieszyć się nam  kazano, że o to  A nglja w płyn ie  na 
zm ianę sto sunku  Rosji do  nas, au tonom ję nam  
w yjedna. Nie p rzeszkodziła  A nglja zam achow i na 
C hełm szczyznę, zam achow i na F inlandję. N ie w y­
niknie au tonom ja  Polski z przym ierza anglo-rosy j- 
s k ie g o : zw iązek rek ina z n iedźw iedziem  sp łodzić  
m oże jeno  ru inę Polski W schodu .

A. STRUG.

MOGIŁKA.
ołoński — wędli- 
niarz — położył 
się na ziemi i rzę­
ził.

— Cóż z wami 
będzie ?

— Wody — na 
miłosierdzie bo­
skie.

— Wody nie­
ma, ale jakże wy 
dalej pójdziecie ?

— Zostanę tu 
zostanę, nie bój­

cie się nic. Kozacy mnie tu znajdą i dobiją.
— Pomożemy wam. Weźmie was dwóch 

mocniejszych między siebie pod pachy. Wydy­
chajcie się tymczasem . . .

— Gnać się dalej tak nie będzie.
— Bić się tu chyba będziem gdzie niedaleko.

6)

— Proszę was, bracia . . . każdego z oso­
bna, który się dzisiaj uchroni . . .  Do żony mo­
jej napiszcie, do Turobina . . .

. . . .  Litości, kroplę wody w godzinę sko­
nania . . . Moje pożegnanie i błogosławieństwo 
dla dzieci . .

. . . Niech wiedzą dzieci, żem dla ojczyzny...
0  Boże miłosierny ratu j! . . . Napiszcie żem
w ostatniej chw ili. . .

I pan Gołoński zaczął się dusić. Ratowali 
go, jak mogli.

■ — Panowie bracia! Koledzy — zaczął pan 
Szymborski — postanówmy sobie i przysięgnij­
my sobie, że żaden się żywy nie da. Pomścijmy 
braci! Mamy po stodwadzieścla ładunków. Dwie 
godziny się możem bronić. Chwałą się okryjemy. 
Nabijemy Moskali. Koledzy!

— Módlmy się bracia. Na kolana padnijmy
1 opiece boskiej się oddajm y! Ręce do nieba 
podnieśmy i wołajmy z ufnością. Kto się w opie­
kę odda panu swemu!
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— Cicho, stary, módl się po cichu. Zgłupiał 
z tego strachu . . .

— Ja się nie boję, bo Bóg nad nami!
— To wiadomo, ale Moskal bliżej.
— Nie bluźnij, bo wszyscy przez ciebie 

z g in ą !
Cisza zrobiła się za lasem. Ludzie uspoko­

ili się i jaki taki układał się już do spania. Po 
kwadransie spała już połowa. Pan Gołoński le­
żał na wznak bez ruchu i bez kropli krwi w twa­
rzy, z głową opartą na kolanach Rykwity, który 
siedział pod bukiem i spał chrapiąc głośno. Sta­
ry Lińkiewicz modlił się, klęcząc ze złożonymi 
rękami, z głową opartą o drzewo. Słońce prze­
dostało się do nich przez obnażone ' gałęzie 
i w jego ostrym świetle pisały się na twarzach 
ludzkich wyraziście okropne trudy pochodu.

Przeglądało słońce obszarpany przyodziewek 
żołnierzy, uwalanych w ziemi, ich nędzne buty, 
ich broń dawno nie czyszczoną. Barwne liście 
bukowe migotały na słońcu i spadały na nich 
spokojnie, jak cichy śnieg. Wszyscy już spali; 
spali siedząc oparci o drzewa, leżeli na wznak, 
lub twarzami do ziemi, opierali się o siebie na­
wzajem, tulili się do siebie, lub chrapali, rozwa­
leni w pojedynkę opodal. Lińkiewicz modlił się 
ze wzdychaniem i głucho bił się w piersi. Pan 
Chądzyński pisał.

„— ...O czym może śnić człowiek, który ma 
umrzeć za chwilę?

— Ile lat musi minąć, zanim Polska dźwignie 
się po klęsce?

— Jakie pokolenie żyć będzie po nas? Czy 
długo nas będą wspominać? Czy sprawiedliwie 
osądzi nas potomność? Co nam będą pamiętać, 
czy nasze trudy i męki, czy też tylko to, że prze­
graliśmy spraw ę?

„— Słodką jest chwila poświęcenia. Łaskawy 
jest uśmiech wieczności, witający zbliżającego się 
ku niej człowieka. Wszelka słabość płynie z ciem­
noty. Gdybyż wiedzieli to co ja ci śpiący ludzie... 
Byłby między nami spokój, byłaby cicha radość,..

„— I ja zostawiam życie, przyjaciół i kobietę 
kochaną, która nigdy nie dowie się, żem ją ko­
chał i że myślałem o niej w ostatnich moich 
chwilach... A już niczego nie żałuję. Odeszło 
odemnie wszystko, co jest z tego świata. Niema 
już we mnie nienawiści do wroga, choć lada 
chwila będę słał ku niemu mordercze kule, za­
nim mi nie wytrącą broni z ręki. Ślepi są lu­
dzie, dopóki żyją na ziemi..."

Pan Chądzyński podniósł głowę na szelest 
liści na drodze. Nie spodziewał się nikogo in­
nego, jak tylko pułkownika z wachmistrzem 
i przewodnikiem, jakgdyby nie było już innych 
ludzi w całej okolicy. Niewyraźnie przez drzewa 
i krzaki zobaczył dwóch konnych, jadących stępo.

Głośno szurały po liściach kozackie konie. 
Pan Chądzyński spojrzał niespokojnie na śpiących, 
potym drgnął całym ciałem na myśl, że tamci 
dwaj poszli ku porębie i że to ku nim jadą ko­
zacy. Dwaj konni znikli mu z oczu — tylko sze­
lest liści szedł jeszcze za nimi przez chwilę i u- 
milkł. Zaczął rozmyślać pan Chądzyński — czy

budzić śpiących — czy iść na pomoc tamtym, 
czy i co należało robić. Czekał, czy za tymi 
dwoma nie jedzie większa siła. Nadsłuchiwał 
bacznie, aż wreszcie poznał, że kozacy byli przy­
widzeniem zmęczonego bezsennością i trudami 
umysłu. Bo oto teraz po węzłowatym pniu bu­
kowym biegnie ruda wiewiórka, za nią druga, 
trzecia, dziesiąta. Wszystkie zwierzątka z całego 
lasu wyłażą na ten jeden buk. To widzi wyraź­
nie — a to przecie nie jest prawdą. Za drze­
wami biega tam i z powrotem jakiś pies czy wilk 
i znowu staje się bardzo dużo i psów i wilków. Lu­
dzie śpiący, którym się przyglądał, uśmiechali się 
wszyscy przez sen. Uśmiechał się i modlący się 
na klęczkach Lińkiewicz. Ale pan Chądzyński 
dobrze wiedział, że to tylko złudzenie. To dzi­
wne i zabawne — pomyślał i zasnął.

Znalazł się wśród rodzinnego miasta o ja­
kiejś bardzo wczesnej godzinie. Ulice były pu­
ste, bramy i sklepy pozamykane. Dąży do cze­
goś, śpiesząc się gorączkowo i błądzi, zawraca 
i nie trafia w ulicach znajomych od dziecka. Na­
reszcie otwiera się okno na drugim piętrze — 
w oknie ona. Staje oczarowany. Nigdy na niego 
nie patrzyła tak, nigdy się tak nie uśmiechnęła. 
Woła do niego: „pójdź!“ Brama zamknięta,
więc idzie po ścianie, czepiając się za co może, 
podnosi się szybko, z łatwością. W oknie ona 
podaje mu obie ręce, zbliżają się ku jego twa­
rzy okrutne, cudne oczy i rozchylone usta. Ogar­
niają go płomienie niewiarogodnej rozkoszy.

Tuman snów unosił się nad powaloną przez 
trudy gromadą. Rafalski — kasjer pocztowy — 
uczynił jakiś fatalny błąd w rachunkach i po raz 
setny sumuje olbrzymią kolumnę cyfr, śpiesząc 
się niezmiernie i myląc się nieustannie. Morduje 
się i gorączkuje — bo w drugim pokoju siedzi 
pan pocztmistrz i czeka, uśmiechając się zjadli­
wie. Rafalski widzi, jak świdruje w nim złymi 
oczami z za okularów. On go śmie posądzać! 
Rafalski za chwilę zerwie się i znieważy naczel­
nika. Ale spostrzega, że stary urzędnik już kiwa 
ku niemu dobrotliwie ręką i uspokaja g o : — 
panie kasjerze, daj pan pokój rachunkom. Teraz 
już wszystko jedno, jakie tam już teraz rachunki. 
Patrz pan, co się dzieje. I czyta głośno z gazety 
jakieś straszliwe, niewiarogodne nowiny, o nie­
pojętych przewrotach, o tym, że księżyc zbliża 
się do ziemi „powoli ale stale" i że za trzy ty­
godnie nie będzie ani śladu z życia ludzkiego. 
N iepraw da! woła Rafalski. Ano to pan czytaj. 
Pan pocztmistrz podchodzi i podaje mu numer. 
Ale Rafalski odpycha go i nie chce patrzeć! Okro­
pny jest jego strach.

Szymborski mocował się z napastnikiem, 
który przygniótł go całym swoim ciężarem, du­
sił go za gardło i usiłował mu odebrać jego ła­
downicę ze studwudziestu nabojami. Rozpaczli­
wie broni jedynego swego skarbu, ale już omdle­
wa od wysiłków i widząc, że nie poradzi, za­
czyna się targować: dam ci dwadzieścia ładun­
ków — tylko mnie puść!..."

C."d. n.



MARJA MARKOWSKA.

J E S I E Ń .

Za mojem oknem huczy wiatr,
Gną się wylękłe drzewa...
Za mojem oknem huczy wiatr,
0  ściany grzmi ulewa.

1 tylko noc, i tylko mgła,
Ziębiąca mgła, wichura...
W głębinach leśnych dziko gra 
Rozpaczy pieśń ponura.

Runął złowieszczy pomrok-kat 
Na przerażoną rolą,
Odeszło słońce w cały świat 
Na inną lepszą dolę...

I tylko serca złota baśń 
Wciąż o tern słońcu śpiewa...
Druzgocze smreki wichrów waśń,
0  ściany grzmi ulewa.

Bezemnie źrzały twe pszenice złote,
Twe chlebne żyta, wąsate jęczmiona.
Próżno mej duszy wieczystą tęsknotę 
W iodła ku tobie stopa okrwawiona.

W żebraczej płachcie — pokutnica licha —
Szła na rozstaje, kiedy zorze płoną,
Kiedy wieczorny powiew sennie wzdycha 
W brzozach nad Chrysta cierniową koroną.

W dalekość, mgiełki modremi przysnutą,
Biegły twe drogi z piaskami złotemi,
Wieczorne echa grały jedną nutą,
Umiłowaną nutą mojej ziemi.

Wiedli się gwarnie siewcy i oracze,
Mrok gasił chciwie barwy ich odzieży, 
Wzdychały kędyś fujarkowe płacze,
Od pól mierzchnących wietrzyk ciągnął świeży.

Bezemnie sierpy wyostrzyli krzywe,
Z komory kosy wynieśli dzwoniące,
Bezemnie sterty uzłociły niwę
1 wonne stogi wyrosły na łące.

Bezemnie w chatach na stoły chleb nowy
Położą, sadów rumiane owoce
Zbiorą. Bezemnie już len międlą płowy,
Na wieczornicach wrzeciono furkoce.

Bezemnie....
Jesień oniemiła pola,

Śmiertelne giezło wiatr oznosi luty,
A za mną idzie czarna moja dola 
Na krwawą drogę bezwinnej pokuty.

A uderzcie mi we dzwony,
Wiejskie dzwony jękliw e!
Niech głos leci rozżalony 
Aż na piachy te siwe!

O brzeziny niech uderzy,
0  krzyżyki spróchniałe,
Gdzie pół wioski w grobie leży 
Panu Bogu na chwałę...

A uderzcie mi we dzwony, 
Niechaj serce ich płacze,
Że odchodzę pochylony 
Na ścieżyny tułacze,
Że na dolę mi czarną 
Duszę smutki oprzędły,
Kędym w zagon siał ziarno,
Dziś kwiat leży uwiędły...

A uderzcie mi we dzwony, 
Niechaj jęki ich słyszę 
Nim przeminę — błysk zgaszony 
We mgłę wsiąknę i w ciszę.
Nie skąpcież mi tej godziny 
Ich żałosnej odprawy,
Bo nie wspomni już nikt iny 
Na mój w piasku ślad krwawy...

Żem jak mrozem liść zwarzony, 
Że mną luty wichr miota,
Na Zaduszki bijcie, dzwony!
Na tę jesień żywota...

Jako na polu ten suchy 
Kierz płony.

We mgle przepadły zagony,
Jeno się wichru podmuchy 
Swarzą nad rolą
1 gdziesi czarna woda 
We krzach bełkocze....
Stargane wierzbin warkocze.... 
Jako te rany, co bolą,'
Po pniach wydartych doły...

Drżą łozy głuchym szelestem,
Ą z mgłą i pustką wespoły 
Śmierć cicho gwarzy: jestem...

Już jestem...

Jako na polu ten suchy 
Kierz płony,

Ostał się człowiek stęskniony, 
Kolące ostu puchy 
Bezwolnie w dłoni chowa...
Ciężko opadła głowa...

Oczy tułacze 
Biegną przez mgły 
Na niewiadome drogi.

«
M Ł

Ciepie się poświst zły,
Urąga wicher srogi,
Że jako w polu suchy 

Kierz płony,
Ostał się Człowiek stęskniony 

I łzy ma jeno, łzy...
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T. CHARZEWSKI.

O literaturze szopenowskiej ostatniej doby.
Jak każdego  z w ielkich, tak i C hop ina życie, 

działa lność i tw ory  p rzech o d zą  do  po tom ności, stają 
się jej w łasnością. Dzieła pozostają  pom nikiem  sam e 
dla siebie, ale o so b is to ść  tw órcy, jej życie zew nętrzne, 
dzieje i życie w ew nętrzne, psychiczne, to które jest 
zarazem  tw órczym , p o trzebu je  w niknięcia i utrw alenia.

Przytym , chociaż to  rzecz jasna, jednak  m ało 
uznana, ła tw o zgadnąć, że im o so b a  tw órcy  p o tę ż ­
niejszą linją zarysow uje się na horyzoncie sw ego 
w ieku, im jej duch, zw any pospo lic ie  duszą, jest 
bardziej w  sw ych ob jaw ach  skom plikow anym , tym 
dalej m usim y w  czasie p o su n ąć  się, aby o b jąć  ca­
łokształt.

T o  też b iadan ia  nad tym, iż do tychczas nie z d o ­
byliśm y się na m onografje naszych g ienjuszów , nie 
należy b rać  zby t tragicznie, bo  do w o d em  to tylko, 
że jeszcze zby t blizko nich jesteśm y, czyli oni za 
w ielcy, aby ich jednym  rzutem  oka ob jąć było  m ożna. 
I tak też jest. Rozbieram y, w yszukujem y coraz now e 
szczegóły  i analizujem y, ale syntezy stw orzyć jeszcze 
w idać nie jesteśm y w  stanie.

N ie stw orzyliśm y ich przecież (naturaln ie w  zn a­
czeniu  doskonałości) ani w  stosunku  do  M ickiew i­
cza, ani S łow ackiego, ani K rasińskiego. N ic dziw nego, 
że tym bardziej nie stw orzyliśm y jej z ducha C h o ­
pina.

P rzed  laty sześciu w ydały o w o c  bad an ia  nad  
życiem  C hopina, datu jące się o d  chwili jego  śm ierci 
(Liszt, Fontana), w  książce F. H oesicka, k tóra w  p ie rw ­
szym, bard zo  znacznym  rozm iaram i tom ie zam knęła 
z og rom ną dok ładnością  i precyzją zeb ran e  w iad o ­
m ości, aż do końca r. 1831. N a nazw ę m onografji 
dzieło to  nie zasługuje w  zupełności, raczej na m iano 
kroniki dotyczącej C hopina, a p rzyznać trzeba, w  d o ­
k ładności nie pozostaw iającej nic do  życzenia, chyba 
grzeszącej sw ym  „em barras de rich esses“ n ag rom a­
dzonych  drobiazgów . Bądź co b ąd ź  z chw ilą uka­
zania się tom u II. m ożem y uw ażać opisanie życia 
C hop ina za uskutecznione, co, uw zględniw szy  trudy 
i og rom ny  nakład  pracy, za zasługę au to row i p o ­
czytać m ożna.

D ruga pow ażna  p raca  w yszła z p o d  prasy  d ru ­
karskiej w  p rzeddzień  roku  jub ileuszow ego : to praca 
p. H. O pieńsk iego , n iezby t w ielka rozm iaram i, ale 
posiadająca zalety znaczne. I tutaj idzie tylko o ana­
lizę. Jak sam  au to r w  p rzedm ow ie  pow iada, „ch o ­
dziło m u o sp row adzen ie  do jednej linji i zestaw ie­
nie krytyczne w szystkiego, co m iało zasadnicze zn a­
czenie w  życiu i tw órczości C hopina, u nas zaś 
p rzy jm ow anym  było  przew ażn ie w  ośw ietlen iu  uśw ię­
conym  długoletn ią tradycją, a nie zaw sze o d p o w ia­
dającym  duchow i w spó łczesnych  p o jęć  estetycznych 
i krytycznych." T ego  rzeczyw iście dokonał, zw racając 
zw łaszcza uw agę na dw ie kw estje n iedosta teczn ie 
lub fałszywie o cen ian e : w arto ść  n ieocen ioną o b u  
sonat i s to sunek  do G eorge  Sand. O p ró c z  jasności 
i p o p u la rn o śc i w ykładu cechuje tę m onografje  fa­
ch o w o ść  autora, w ybijająca się w  ro zb io rze  i ocenie, 
o b o k  w yrafinow anego sm aku estetycznego  i kryty­

cyzm u, który każe m u p ozostać  na przyjętym  sta­
now isku, a nie dać się p o rw ać  entuzjazm ow i.

Jak spodziew ać się należało, rok  jub ileuszow y 
p rzyn iósł wiele. I tu na czele postaw ić należy b ro - 
szu rkę-odczy t St. P rzybyszew skiego . „Jest i ona li 
tylko osobistym , skrom nym  w yrazem  zb o żn eg o  i p o ­
kornego  hołdu, jaki żywię dla n ieśm iertelnego  w ie­
szcza i D uszy ch ro b reg o  N arodu , k tórej S zopen  jest 
w idom ym  objaw ieniem  i p raca  nin iejsza nie rości 
so b ie  najm niejszego praw a do jakiejśkolw iek zasługi 
w  badaniach  nad życiem  i tw orem  S zopena", ale 
w łaśnie dlatego, że jest ona „osobistym  są d em “_ i to 
człow ieka b ąd ź  co b ąd ź  w yjątkow o g łęboko  p o jm u ­
jącego  C hopina, a przytym  takiego p o ten ta ta  S łow a; 
rzuca się w  oczy, a raczej p o d  uw agę. W spaniałym i 
m ożna nazw ać n. p. rozdziały  o P o lo n ez ie  A s-dur 
i Fis-m ol, pon iekąd  naw et i o tem acie b-m oll. A 
jednak  czujem y rów n ież  w adę, leżącą w  istocie sa­
mej tw órczości autora. Język i tok  m yśli m im o sw ych 
olśniew ających kaskad jest u niego zbyt bru talnym  
w  swej sile, zby t pow iedzm y dem onicznym , aby 
rnódz o d d ać  sub te lnośc i seraficznego rysunku  M uzy 
C hop ina — m am y tu na m yśli rozdzia ł o M azurku 
op. 41. N. 1. (N aw iasem  p o d n ieść  należy w spaniałe 
w ydanie tej książki).

Z w ydaw nic tw  popu la rnych  w sp o m n ieć  w ystar­
czy tylko je d n o : prof. N iew iadom skiego  o Szopenie, 
m ogące posłużyć jako w yborny , b o  przez fachow ca 
sk reślony  p rzew odn ik  w  tw ó rczo śc i i życiu Chopina; 
z w iększych prac, m ających na celu p ró b ę  syntezy, 
S trengera: „O życiu C hopina, g ienjuszu i duchu  jego 
muzyki." Jest to  rzeczyw iście tylko p ró b a  syntezy, 
dlaczego, w  to  tutaj w ch o d z ić  nie m ożem y, p rzede- 
w szystkim  jednak, jak się zdaje, z p o w o d u  niefa- 
chow ośc i autora, b ęd ą ce g o  tylko estetą i w ielb icie­
lem C hopina. A jeśli kom u, to  p rzedew szystk im  
krytykow i (bo nim  m usi by ć  syntezujący) nie w o lno  
być entuzjastą. Z tego też w zg lędu  do łączo n a  ap o ­
teoza na końcu  m oże być piękną, w ydana osobno , 
ale tutaj z całością nie licuje. D ruga rzecz, a m usim y 
przeciw ko niej niestety  z całą stanow czośc ią  w ystą­
pić, to  osob is te  po lityczne dygresje. O  ileżby książka 
na tym zyskała, gdyby  skreślić cały w stęp  i parę 
u stęp ó w  pierw szej c z ę ś c i! Jako niefachow iec nie p o ­
w inien był też au to r tykać kw estji takich jak : dla­
czego C hopin  tylko do  fortep ianu  się ogran iczy ł 
w  swej tw órczośc i i po ró w n y w ać go.‘z B eethow enem  
i W agnerem , bo  w  dobrej w ierze do jść  m ożna cza­
sam i do w n iosków  b ard zo  w ątpliw ej w artości.

P rzyznać jednak  trzeba m łodem u  au to row i 
p ró cz  zapału  i ta lentu  przedew szystk im  oryginal­
ność  i śm iałość w  w ypow iadan iu  sądów , dużo  
przejęcia i w niknięcia w  ducha m uzyki C hopina, 
i m im o b łę d ó w  uznać, że bez  korzyści p raca 
jego  nie jest b o  prócz, jak p ragn ie  autor, b u dzen ia  
zapału  i m iłości dla m uzyki C hopina, stanow i krok 
n ap rz ó d  w  ow ym  dążeniu  do  syntezy, k tórej u rze ­
czyw istn ienie nie w iem y kiedy nadejdzie , ale im 
w ięcej tak ich  „kroków  n ap rz ó d " , tym  bliżej celu.
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J. KOTWICZ.

SPRAWY NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO.
W raz z sesją se jm ow ą zjaw ia się jak jej n ie ­

od łączny  cień —  nauczycie lstw o ludow e, ze swym i 
postu latam i p o p raw y  bytu i p o p raw y  stanow iska 
p raw nego . I zw ykle tą sam ą o d p o w ied z ią  żegnani 
o d ch o d zą . O to  „b rak  fin an só w 1', deficyty b u d ż e ­
tow e, „klęski e lem en ta rn e" , a lbo  naw et „n ieu zasa ­
d n io n e  żądania w o b ec  siedm io razow ego  już p o d ­
w yższania płac, albo  „b rak  ob liczeń , ileby p o le ­
pszen ie  bytu  k o sz to w ało "  — słow em  ste reo ty p o w e 
odpow iedz i, k tó re  n aw et żadnych  nadzieji nie b u ­
dzą na przyszłość . Sm utny jednak  los nauczycielstw a 
nie pozw ala  m u zrzec się sw ej walki o byt i w ciąż 
sypią się m em orjały , po jaw iają się obliczenia, p o ­
stu lat w yznaczenia p o b o ró w  nauczycielskich  w  g ra ­
n icach czterech  rang  urzędn iczych , rozk ład  płac 
znajdu je się w net g o tow y  do użytku u staw odaw ców ; 
nauczycie lstw o, ob racające  m iesięcznie k ilkudziesię­
ciu ko ro n o w y m  budżetem , nie dość  odżyw ione , 
ani ub rane , operu je  w  sw ych kom binacjach miljo- 
nam i, p odsuw ając  se jm ow i g o to w e p ro jek ty  b u d ż e ­
tó w  krajow ych, k tó reby  już uw zględniały  jego  spe ł­
n ione  życzenia. S łow em , sp raw a nauczycielska nie 
schodzi z p o rząd k u  dziennego , tak w  dziedzinie 
u staw o d aw stw a k rajow ego , jak i p ań stw o w eg o . W o­
b ec  co raz  bardziej usta la jącego  się po jęcia o bez­
nadziejności finansów  krajow ych —  zw róciło  n a ­
uczycielstw o sw ój w zro k  w  s tro n ę  państw a i par­
lam entu  lu d o w eg o , skąd jako —  lu d o w e spodziew a 
się szybszej pom ocy , aniżeli z kurjalnego  sejm u. 
M ery toryczne zaś m otyw a tego  kroku  są n as tęp u ­
ją c e : U staw a p ań s tw o w a z r. 1869, k tó ra  o b o w ią ­
zuje i z k tórej się w yw odzi u s taw o d aw stw o  krajow e, 
w  § 55 op iew a w  ten sp o só b ;

„N ajn iższe p o b o ry , niżej k tórych  żadna  szkolna 
gm ina zejść nie m oże, w inne być tak w ym ierzone, 
ażeby nauczyciele i nauczyciele m łodsi byli w  sta­
nie —  w olni od  w szelkich tam ujących zajęć u b o ­
cznych —  p ośw ięcić  całą sw ą siłę zaw odow i, a p ró cz  
tego , aby pierw si m ogli u trzym ać ro d z in ę  o d p o ­
w ied n io  do  s to sunków  m iejscow ych". —  W brew  
tem u nauczyciel ludow y  tw orzy  często  typ cz ło ­
w ieka zgryźliw ego, k tó rem u  tw arde  życie w ykrzy­
w ia szyderczo  usta, a n iedo la  i tro sk a  jadem  za­
lew a serce „N iech żyje" —  zakończyli okrzykiem  
w łościan ie pew nej wsi sw e pow in szo w an ie  z oka­
zji im ienin sw ego nauczyciela —  a so len izan t w  o d ­
pow iedzi na to  rze cze : d o b rze  —  m oi d rodzy  —  
niech żyje —  ale z czego? Z bytecznym  zresztą by­
ło b y  udow adn iać , że dzisiejsze zaopatrzen ie  gali­
cyjskiego nauczycie lstw a jest dalekim  od  tego 
w skazania ustaw y państw ow ej —  liczne przykłady 
g ło d o w ej śm ierci św ia tłodaw ców  galicyjskich, sch o ­
dzenia w d ó w  nauczycielskich na żebry , sie ro t zaś 
d o  roli szum ow in  spo łecznych  —  są jaskraw ym  
obrazem  od leg łości w ykonan ia  od  p o w zię teg o  za­
ło żen ia  ustaw odaw cy . T o też  sfery nauczycielskie 
licząc na dem okra tyczne zasady p o słó w  p arlam en ­
ta rn y ch , licząc następn ie  na sw ój w pływ  przy p o ­
w szechnych  w y b o rach  —  przy  k tórych  jako d o ­
radcy  ludu  urośli w  znaczen ie w ażnego  czynnika 
po iitycznego , w ietrząc  doskona le  ru inę  finansow ą 
i n iechęć do dem okra tycznego  czynu, co b y  p ostęp  
i ku ltu rę m as przyśp ieszy ł —  ze strony  kurja lnego  
i k o n se rw aty w n eg o  sejm u, —  tysiącam i petycji za

p o średn ic tw em  p o słó w  składanych  •— w alą w  p a r­
lam ent, żądając, by artykułow i 55. państw , ustaw y 
szkolnej dano  ściślejszą stylizację, a m ianow icie 
w  b rzm ien iu  n as tę p u ją c y m :

„Z a najniższe p o b o ry  o só b  stanu  nauczycie lsk ie­
go, niżej k tórych  żaden  kraj zejść nie m oże, m ają być 
uw ażane p o b o ry  służbow e c. k. państw ow ych  u rzę­
dn ików  XI, X, IX, VIII rangi, tak co do  p o b o ró w  
służbow ych , jak i s to su n k ó w  em ery ta lnych ."

R ów noleg le  dom aga się nauczycie lstw o, aby 
pań stw o  pok ryw ało  przynajm niej 5 0 °/0 w ydatków  
na szko ln ic tw o  lu d o w e. T em u osta tn iem u sp rzec i­
w iają się konserw atyści, jak i sp rzeciw iało  się s tro n ­
n ic tw o n aród , dem okra tyczne z drem  U łąbińskim  
na czele, z obaw y o ca łość  i n ienarusza lność  au to - 
nom ji galicyjskiej. O sta tn io  w ed łu g  zapew n ień  p o ­
sła Z am orsk iego  na w iecu nauczycielskim  w  Z b a ­
rażu, p o se ł G łąbiński i s tro n n ic tw o  ndeckie zm ieniło  
sw e zapatryw anie  na korzyść tego  ż ą d a n ia ; tym  
sp o so b e m  p rze to  jest nadzieja u rzeczyw istn ien ia  
tego  po stu la tu , zw łaszcza, że całe nauczycie lstw o 
słow iańskie austryjackich k rajów  —  jak i n iem ieckie—  
zg o d n ie  i so lidarn ie  dom agając się tego , w yw iera 
znaczny  w pływ  p o d  tym  w zg lędem  na sw ych p o ­
słów . T o są p o d sta w o w e  żądania nauczycielstw a 
lu d o w eg o  w  Galicji —  w ysunięte  na czo ło  ich 
w alki i zab iegów , lecz ró w n o leg le  z tym  w ysuw a 
się postu la t u łożenia pragm atyki służbow ej, k tó ryby  
ustaliw szy z jednej strony  norm y tych płac i aw an ­
sów  w  myśl pow yższych  zasad, up ew n ił z drugiej 
p raw n ie  stanow isko  nauczyciela w  spo łeczeństw ie , 
zabezp ieczy ł m u w o ln o ść  działan ia na te ren ie  p rac  
spo łecznych  i po litycznych , aby nauczyciel nie był 
ow ym  „g ro ch em  przy  d ro d ze , k tóry  każdem u w o ln o  
rw ać  bezkarn ie". — S w o b o d a  obyw ate lska szcze­
góln ie u nauczycielstw a lu d o w eg o  jest niezw ykle d o ­
niosłego  znaczenia dla ro zw o ju  i p o s tę p u  całości 
ro b ó t „u p o d sta w " —  a sw o b o d a  ta w  dzisiej­
szych no rm ach  p raw nych  obow iązu jących  nauczy­
cielstw o zupełn ie  n ie  istnieje, p rzeciw n ie  nauczyciel- 
działacz spo łeczny  —  jest dziś k o n trabandzis tą , 
który p o d sz ep tu je  ukradkiem  ideje i zam ysły w ra ­
żliw szym  jed n o stk o m  z sw ego  sąsiedztw a. C zynić 
to  m usi chyłkiem , by nie zw ró cić  uw agi straży, na 
czele k tórej stoi zw ykle p leban  tej w ioski, a sk ład  tej 
straży  tw o rzą  tacy rycerze pancern i, jak obszarn ik , 
sta ro s ta  i in spek to r szkolny, i w reszcie w ó jt s ta ro ­
ściński. S tanow ią oni nietylko „m ora lną" opiekę 
nad  czynnościam i nauczyciela, ale w szyscy są fo r­
m alnie upow ażn ien i do  bystrej czu jności jako w ładza, 
jako cz łonkow ie Rad szkolnych , m iejscow ych i ok rę­
gow ych, b ez p o śred n io  w ykonyw ający  n a d z ó r  nad  
szkolą i nauczycie lem . O to  przykłady  au tokracji 
p ro w in cjo n a ln y ch  p o te n ta tó w  (zob . G łos nauczy­
cielstw a). S tarosta  b rzozow sk i w ydał sw o jego  czasu 
okólnik, w k tórym  zaznacza, iż dosz ło  do jego 
w iadom ości, że n iek tórzy  nauczycie le  p ren u m eru ją  
pism a, zd radzające  ten d en c je  a n ty  r  e 1 i g i j n e 
i s o c j a l i s t y c z n e  i t. d., p rze to  po  myśli gre- 
m jalnej uchw ały  w z b r a n i a  c. k. Rada szkolna 
okręg, trzym ania  o w y c h  pism .

A lb o : W pow iec ie  żyw ieckim  in sp ek to r Wi- 
d larz na zw ykły d o n o s  w  sp raw ie  p ryw atnego  ży ­
cia pew nej nauczycielki, w d ro ży ł p rzec iw  niej do-
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ch o d zen ie  dyscyp linarne , p o rucza jąc  p rze p ro w a­
dzenie ś ledz tw a w ó j t o w i  t a m t e j s z e j  g m i n y ,  
p rzed  k tó reg o  trybunałem  nauczycielka m usiała cz y ­
nić sp o w ie d ź  ze sw ego  życia.

W  pow iec ie  tu rczańsk im  nauczyciel zaskarżył 
starostę , zato, iż ten  nazw ał go  djabłem . Zato 
w ytoczyły  m u w ładze śledz tw o  dyscyplinarne , „gdyż 
p rze ło żo n em u  w o lno  p rzecież  w ypow iadać  op in je  
s łu ż b o w e 11.

Fatalnym  zaś jest dla szko ln ic tw a i nauczy­
cielstw a księże oko , patrzące już o d  w ieków  z n ie­
naw iścią w  m iejsce, skąd ro d zą  się p ro m ien ie  św iatła. 
Jakkolw iek m inęło już czterdzieści lat od  czasu 
zn iesienia k o n k o rd atu  w Austrji, a już na m ocy 
ustaw y m ajow ej z r. 1868 zn iesiono  n ad zó r b isku­
p ó w  nad  szkołam i, n ad z ó r kościelny nad nauczy­
cielstw em , m ianow anie in sp e k to ró w  szkolnych  przez 
b iskupów , a ustaw a ta jasno  określiła „iż z w yjątkiem  
religji nauka w szystkich innych p rzed m io tó w  n ie­
zaw isłą jest od  w pływ u k ośc io ła ,“ oraz, że m iano ­
w an ie nauczycieli n iezależne jest od  w yznaw anej 
p rzez  nich religji —  to  jednak  w  istocie praw a 
zn iesionego  k o n k o rd atu  żyją, a n ad z ó r kościelny 
nad szkołą i nauczycie lstw em  jest w ykonyw any 
w  całej pełn i. Ksiądz jest najczęściej p rzew o d n iczą­
cym Rady szkolnej m iejscow ej, p rzedstaw ic ie le  w y­
znań  s tanow ią niem al p o ło w ę  Rad szkolnych o k rę ­
gow ych , w ażny  też  m ają g ło s  w  R adzie szkolnej 
k rajow ej. Inspektoram i szkolnym i m ianuje się księży 
—  dyrek to ram i sem inarjów  nauczycielskich  w e L w o­
w ie i K rakow ie są księża.

N ic w ięc dziw nego , że beznadzie jn ie  szam oce się 
d u sza  nauczyciela —  jak w  pajęczej sieci. N ic dzi­
w nego , że p ró b y  em ancypacji nauczyciela lud o w eg o  
z p o d  w pływ u klerykalizm u w  jego indyw idualnych  
zapasach —  przejaw iają się n. p. w rew olucy jnym , 
dem onstracy jnym  z ig n o ro w an iu  zap rosin  na ob iad  
do księdza dziekana —  za co jednak  jest się p rzez 
w ładze  pociąganym  do odpow iedzia lności.

N ad zó r nad relig ijnością nauczyciela jest tak 
daleko posun ię ty , iż specjalnym i okólnikam i po leca 
się im m odlić  z książeczek w  w idocznym  przez 
w szystk ich  m iejscu w kościele, p rzy stęp o w ać w sp ó l­
nie z m łodzieżą do  spow iedzi, a w  dziedz inę s to ­
su n k ó w  p ryw atnych  w kracza ksiądz p rzew o d n iczący  
Rady szkolnej m iejscow ej, gdy  rozkazu je  (n. p. 
w  Szaflarach) osłab ionej p o  c h o ro b ie  żon ie  nauczy ­
ciela —  p rzybyć do spow iedzi w ielkanocnej. D o 
w ykonyw ania  sw ej w oli m ają ci rozm aici a tak 
liczni p rze łożen i sze reg  śro d k ó w  dyscyplinarnych  
lub innych, k tó re  tak n ienazw ane, są jednak  n ie­
m niej złośliw e i dokuczliw e. A rtykuł 9. ustaw y 
szkolnej k rajow ej pozw ala  p rzen o sić  sta łego  n a ­
uczyciela z m iejsca na m iejsce bez p o w o d u , je d y ­
nie ze w zg lęd ó w  służbow ych. T o też  są nauczyciele, 
ci „śm ielszej na tu ry " , k tórzy  stali się p o p ro s tu  w łó ­
częgam i i tułaczam i na tym  św iecie, p rzenoszen i 
z m iejsca na m iejsce, i to  w tedy, gdy  obsia ł sw ój 
p ó łm o rg o w y  szkolny  g run t, lub  gdy  za m iesiąc ma 
zebrać , a lbo  w  czasie ciężkiej zimy, w śró d  o rg a­
n izow an ia  Kółka ro ln iczego  albo kasy rajfajseno- 
w skiej, n iek iedy  p rzed  p o ro d em  żony . N auczyciel 
G łodkiew icz, k tóry  był delegatem  nauczycie lstw a do 
Rady szkolnej ok ręgow ej w  K ałuszu, zosta je  bez  
ś ledztw a p rzen iesio n y  do  pow iatu  przem yskiego , 
s tam tąd  zaś w n e t do  jasielskiego. Z apy tu jąc  na aud- 
jencji w icep rez . D em bow sk iego  o p o w ó d  p rzen ie ­
sienia, dow iedz ia ł się, że chodzi tu  o jego  zdrow ie,

gdyż szkoła jest w ilgo tna, a on p rze d  szeregiem  
lat cho row ał na zapalen ie  staw ów . Szkoła jednak, 
do  k tórej go  p rzen iesio n o , zn iszczona była przez 
grzyb. O so b liw a ta czu łość  p rześladow ała  go  w  dal­
szym ciągu, gdyż z jasielskiego p rzen iesio n o  go 
w  pow ia t nadw órn iańsk i, ob ecn ie  zaś w  pow ia t 
gorlicki. W szystko to  w  p rzeciągu  lat trzech  —  ze 
w zg lędu  na zd ro w ie  nauczyciela. P rzen o sin  p o d o ­
bnych  jest co ro czn ie  bez liku. A o p ró c z  tego  ś ro ­
dka, k tó ry  nie jest dyscyplinarnym  —  są w łaściw e 
karzące po p rzep ro w ad zen iu  śledztw a, a te  godzą 
już w  tak p o d łe  i m arne p o b o ry  nauczycielskie. 
Ś ledztw o zaś toczy  się w  ten  s p o s ó b : in sp ek to r 
jest sędzią śledczym , który bada w inę o sk arżo n eg o , 
p rzesłuchu je  św iadków ; in sp ek to r jest nas tępn ie  p ro ­
kuratorem , oskarżającym  w  tejsam ej sp raw ie  p rzed  
Radą szkolną o k rę g o w ą ; in sp ek to r w reszc ie  jest 
w y ro k o d aw cą ferującym  w yrok na delikw enta w sp ó l­
nie z Radą szko lną okręgow ą.

W  osta tn ich  tygodn iach  in spek to r nadw órn iańsk i 
ks. A brysow ski w ytoczył ś ledztw o  nauczycie low i 
za to , iż ten zaszed łszy  do b iura Rady szkolnej 
okręgow ej, zapytał, czy tu  jest b iu ro  c. k. Rady 
szkolnej okręgow ej, o czym nauczyciel p ow in ien  
był w iedzieć.

Zapytan ie to  zatym  m iało cechę „niew łaściw ej 
dem o n strac ji11 p rzeciw  w ładzy  p rze łożonej.

D rugim  zarzu tem  w  tym  oskarżen iu  by ło  to, 
iż nauczyciel ten m im o trzy k ro tn eg o  w ezw ania  
in sp ek to ra  nie usiad ł na „stojącej tam  kanap ie" —  
co było „dalszym  ciągiem  niew łaściw ej d e m o n ­
s trac ji.11 T rzeci zarzut, iż zażądał od  innego  księdza
—  delegata Rady szkolnej, k tó reg o  nie znał, w yleg i­
tym ow ania się — co było ró w n ież  ob razą  p rze ło ­
żonej w ładzy.

D ro b n e  to  zaledw ie przykłady  d o w o ln o śc i 
ustaw  szkolnych  i n ieznośnych  s to su n k ó w  s łu ż b o ­
w ych, k tó re  m iałaby zm ienić p rzyszła  p ragm atyka 
służbow a. Z adan iem  jej by łoby  u regu low ać także 
p łace  w myśl p o b o ró w  czterech  rang , p ięcio lecia, 
zniżyć lata służby z 40. do  35. ustalić zaopatrzen ie  
w d ó w  i sie ro t, k tó re  dziś jest w p ro s t skandaliczne, 
zapew n ić  w reszcie sw o b o d ę  obyw ate lską nauczy­
cielstw u ludow em u. O  pragm atykę taką d o p o m i­
nają się energ iczn ie  o rgan izac je  nauczycielskie , 
szczegó ln ie zaś najsilniejszy kraj. Z w iązek  nauczy ­
cielstw a, k tóry  w spó ln ie  z nauczycie lstw em  całego 
państw a, p rzy g o to w u je  pro jek t. T ym czasem  T o w a­
rzystw o  o ku ltu ra lnym  charak te rze  swej pracy, 
Po l. T o w arzy stw o  p edagog iczne , w  ło n ie  k tó rego  
skupia się o p ró c z  przestaw icieli w ładz szkolnych, 
rad c ó w  i in sp ek to ró w , reakcy jna i klerykalna, ch o ć  
d ro b n a  część nauczycielstw a, T o w arzy stw o  p rzez 
og ó ł nauczycie lstw a zn ien aw id zo n e , jako narzędzie  
w ładz szkolnych , dziś w  ręku  nar. d em o k ra tó w  —  
w ystąp iło  z p ro jek tem  pragm atyki, k tóry  nie tylko, 
że nie g w aran tu je  nauczycie lstw u  tego  w ażnego  
m o m en tu  w  dem okratyzacji sp o łeczeń stw a  t. j. w o l­
ności działania poza szkołą na te ren ie  spo łecznym  
i po litycznym , lecz n ad to  obm yśla ten p ro jek t n o ­
w e sp o so b y  kar i do leg liw ośc i dla nauczycie lstw a
—  jakgdyby  był p ro jek tem  c. k. Rady szkolnej 
krajow ej.

Szybkie zała tw ien ie żąd ań  nauczycie lstw a, p o ­
p raw a  by tu , u n o rm o w an ie  stanow iska p raw n eg o  
przyczyn iłoby  się w ielce do  ro zw o ju  ośw iaty  w n a­
szym  kraju. N ie da się bo w iem  zaprzeczyć , że n ę­
dza m aterja lna i n iew ola d u ch o w a  nauczycielstw a
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nie pozw ala nui odeg rać  tej roli, jakiej od  niego 
w inno  się sp o łeczeń stw o  dom agać. W śród  takich 
w arunków  —  jakie dziś p rzeżyw a nauczyciel­
stw o ludow e, sta ra  się ono  jednak  zająć refo rm a­
torsk ie stanow isko  w dziedzin ie szkoln ic tw a lu d o ­
w ego i pow szechne j ośw iaty  i z o rganizacji ich 
(k tó re  później om ów im y) w ypływ a inicjatyw a do 
zm ian w  szkoln ic tw ie, jak i o stra  krytyka dzisiej­
szego system u szko lnego . W czasopism ach  sw ych, 
na w iecach pub licznych , w  rep rezen tacjach  w ybie­
ralnych —  coraz g łośniej i sym patyczniej m ożna 
słyszeć g łos nauczycielstw a, k tó re  upom ina jąc  się 
o los sw ój —  ró w n o cześn ie  inform uje sp o łe cz eń ­
stw o o szkole. P o p rz ez  tru d n e  sw e po łożen ie , 
w ydobyw a się p rzecież  op in ja u sfer nauczycie l­
skich, k tóra co raz  bardziej zw ycięża, że o naj­
w yższe d o b ro  z u rządzeń  spo łecznych  —  szkołę 
dbać i b ezp o śred n io  o jej refo rm ę w alczyć w inny

w szystkie p o s tę p o w e  sfery naszego  spo łeczeństw a . 
L ekkom yślna i ryzykow na teza prof. Lucyna z H el- 
singforsu , że gen ja ln o ść  nie jest ani w ybrykiem  
natury, ani darem  n ad p rzy ro d zo n y m , lecz w yni­
kiem pom yślnych  oko liczności w ychow ania, że 
w m ocy szkoły leży najzupełn ie j genjalizacja m ło ­
dych p o k o leń , teza ta, jest w yrazem  opinji n au ­
czycielstw a o sob ie  — napaw ając  je sz lachetną 
dum ą do  sw ej w ielkiej misji, zm usza zarazem  do  
tym energiczniejszej walki o byt, dla zab ezp iecze­
nia p o d sta w  sw ego zaw o d o w eg o  i w ysoce id e o ­
w ego zadania. N igdzie tak ściśle nie są zw ią­
zane postu la ty  n ia terja lne z losem  ce lów  idealnych , 
pożytku  spo łecznego  i po litycznego  —  jak w  ro z ­
w iązaniu  palących p o trzeb  nauczycie lstw a. Z ała­
tw ienie kw estyi nauczycielskiej —  toż  je d n o  z naj­
w ażniejszych zadań  dem okracji.

Dr. JUDYM.

RADA SZKOLNA KRAJOWA 
O STANIE WYCHOWANIA PUBLICZNEGO.

P o d  pow yższym  nagłów kiem  pojaw ił się n ieda­
w no  spo ry  tom , ilustru jący w yniki w ychow ania p u ­
blicznego  w  Galicji za lat kilkadziesiąt t. zw. sam o­
rządu. Kto p rzypom ina sob ie  z h istorji o w o ce  pracy 
Komisji a po tem  Izby edukacyjnej, kto zna obyw a­
telskie usiłow ania Kołłątaja, C zartoryskiego, C zackiego, 
Stan. P o tock iego , ten wie, że w  dob ie  p o ro zb io ro - 
wej ludzie najlepsi uw ażali dzieło edukacji n a ro d o ­
wej za p o dstaw ow y  w arunek  lepszej przyszłości. 
Z resztą nie tylko u nas, ale w  całej E urop ie zacho ­
dniej uznano  w ychow anie n a ro d o w e za zasadniczy 
fundam ent pracy  publicznej. Z apytać się godzi, czy 
usiłow ania Rady szkolnej galicyjskiej w  okresie sa­
m orządu  były rzeczyw iście zrozum ieniem  tej naj­
prostszej praw dy, czy na czele szkoln ic tw a stawali 
ludzie, p rzejęci szerokim  duchem  obyw atelskim , czy 
d o ro b ek  za lat kilkadziesiąt od p o w iad a  m ożności 
rozw ojow ej i dzisiejszym  po trzeb o m  społeczeństw a.

O d p o w ied ź  w ypada niestety niekorzystnie. Nie 
da się zaprzeczyć, że szkoła galicyjska posiadała  i p o ­
siada liczne szeregi znakom itych pedagogów -obyw a- 
teli, że ludzi z najlepszym i chęciam i spo tykało  się 
naw et w  Radzie szkolnej, — przecież d o ro b ek  d o ­
tychczasow y jest za mały i niew ystarczający. G łów ną 
tego przyczyną był system  polityczny  partji k onser­
w atyw nej, trzym ającej do tąd  rządy kraju niem al n ie­
podzieln ie w  sw oim  ręku. K onserw atyści galicyjscy 
lękali się ośw iaty, trw ożn i o sam o lubne in teresy  i p rzy­
wileje, rob ili tedy  dla szkoln ic tw a tylko to, co m u­
sieli ze w zg lędu  na przynależność do państw a, ro z ­
w ijającego troskliw ie ośw iatę publiczną, ale nie mieli 
n igdy szerszych za p ęd ó w  obyw atelskich, nie mieli 
w zględu  na d o b ro  o g ó ln o n a ro d o w e . W szakże do 
n iedaw na czytało się w  sp raw ozdan iach  Rady szkol­
nej o „hyperp rodukc ji inteligencji", o n iechęci lu d n o ­
ści do  c iężarów  szkolnych i tym  p o d o b n e  kwiatki 
p rzed p o to p o w e. W szakże do dzisiaj w ładze szkolne 
za p ierw sze sw oje zadanie uw ażają zatruw anie życia 
nauczycielstw u i na tym  ogniskują sw oją sam orząd ­
ność. W iem y w szyscy, jak sejm  zachow yw ał się w o ­

b ec  nędzy  nauczycie lstw a ludow ego , jak n iesp raw ie­
dliw e sądy  w ygłaszali w iryliści duch o w n i o w pływ ie 
nauczycieli szkół średn ich  na m łodzież. W szystko to 
niezm iernie n iedaw ne, niem al w czorajsze. Czyż lepiej 
jest dzisiaj w  ep o ce  zdem okratyzow anego  parlam en­
tu ? Sejm galicyjski w  w iększości sw ojej nie chce nic 
w iedzieć o p o trzeb ach  now o ży tn eg o  społeczeństw a, 
„p rzesąd em 11 nazyw a dem okra tycznego  ducha czasu, 
lęka się jak u p io ra  p raw dy  naukow ej, pali św ieczki 
po  starem u dla bałam ucenia szerokiego  ogółu, kie­
row nikam i szkolnictw a ro b i ludzi, k tórzy nie dorośli 
naw et do  ro li p o rząd n eg o  kom isarza sta rostw a na 
prow incji.

Szerokie m asy dają się p row adzić  za nos, nie 
mają siły do o trząśn ięcia z ciała n a ro d u  i ducha jego 
zg u b n eg o  pasorzy tn ic tw a, p ró cz  p ro tes tó w  nie mają 
energ ji do p od jęc ia  walki o sam o o d ro d zen ie  n a ro ­
dow e. N ad to  o d  czasu do czasu zjaw iają się oszuści 
lub zn iepraw ien i m istycy, którzy  w ygłaszają tyrady
0 w yższości ducha polskiego, o specjalnym  p o słan ­
nictw ie, — i usypiają kadzidłem  frazesu czu jność 
pracy  narodow ej. Jak gdyby posłann ic tw em  Polski 
nie by ło  to  sam o, co  jest posłann ic tw em  każdego  
n aro d u  — to jest zd obyc ie  światła, w o lnośc i i d o ­
b roby tu . N iech u top iści p rzen iosą  się n a 'p u sz c z e  
afrykańskie i n iech tam  zakładają szczęśliw e na sw ą 
m odłę  państew ka, a w  kraju niech przestaną kłam ać
1 w ysług iw ać się reakcji. N iech nie rob ią  z Polski 
bab iń ca  ani kruchty  kościelnej ani p rzedm urza  w stecz- 
nictw a europejsk iego .

N a szczęście duch  czasu i u nas zd o b y w a serca 
i um ysły, na szczęście rozum ny  patry jo tyzm  i uczucie 
hum anita rne zatacza coraz szersze kręgi, naw iązuje 
do najlepszych tradycji p rzeszłości historycznej i zb ro i 
się do  w alki bezw ględnej p rzeciw  hasłom  sam o b ó j­
stw a czyli zgniłej w ygody  kilkuset w ielm ożów , k tó­
rzy stracili p raw o  p rzew odn iczen ia  n aro d o w i w  jego 
trudnych  zapasach  o przyszłość. T en  zd row y  duch 
czasu nie da się o tum anić kłam stw em  frazesu i p o ­
zyw a p rzed  sąd  w łodarzy  d o b ra  pub licznego , jak
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pan od  sługi, żąda także obrachunku  od  stróżów  
edukacji narodow ej.

I cóż  ten o b rachunek  podaje? 60% analfabetów ! 
1235 gm in adm inistracyjnych w  r. 1908/9 bez szkoły! 
P rzesz ło  584.000 dziatw y w  w ieku szkolnym  bez na­
uki! W praw dzie sp raw ozdan ie  p odaje  cyfry m niejsze, 
ale pilny  statystyk zobaczy  ła tw o pom yłki czy b łędy  
czy przem ilczenia rozm yślne, które w skazują, że sam a 
m agistratura szkolna w stydzi się is to tnego  "stanu rze­
czy. O ko ło  30,000 dzieci kalek i n iedorozw in iętych  
um ysłow o b ez  żadnej opieki w y c h o w a w c z e j! G dzież 
m iłosierdzie chrześcijańskie u tych, k tórzy  głoszą się 
jedynie praw ow iernym i? Budynki przew ażn ie liche, 
często  w ynajm ow ane za  d rogie pieniądze, co trzeba 
uw ażać za m arnotraw ien ie g rosza  publicznego , przy­
m us szkolny niew ykonyw any, klasy przepełn ione , 
podręczn ik i często  bez  żadnej w artości w ychow aw czej. 
S kądinąd  zaś w iadom o, że nauczyciel p o ch leb ca  fory- 
tow any, nauczyciel obyw atel ścigany jak zw ierz, dy- 
rek tury  ob sad zan e  protekcyjnie, duch  szkoły dem o­
ralizow any, ap ro b o w an e  szp iegostw a i d o n o s y ! 1 to 
jest p raca  nad  przyszłością naro d u ?  T o  jest rezultat 
k ilkudziesięcio letn iego sam orządu? D opókiż taki stan 
rzeczy  m oże być cierpianym ? Czyż jest to  w y p e ł­
nieniem  p raw  i obow iązków  w o b ec  państw a i na­
ro d u  ?

Z dum iew ać się trzeba, że dem okracja krajowa, 
w śró d  której tyle um ysłów  szlachetnych i tyle z ro ­
zum ienia isto ty  rządzenia i tyle niew ątpliw ie m iło­
ści dla spo łeczeństw a, nie zakrzyknie n areszc ie : już 
dosyć tego, że nie w yw ołu je b u rzy  opinji publicznej, 
k tóra zm usi do ustąp ien ia z w łodarstw a tych, co 
identyfikują służbę pub liczną i obow iązek  obyw ate l­
ski z w ygodną  synekurą i udzielaniem  audjencji. Są 
d o b ra  w yższe niż w ygoda  zbankru tow anej m oraln ie 
i m aterjalnie kasty — i to  dem okracja całkow icie 
z rozum ieć po w in n a  i p rzep row adz ić  uzdrow ienie. 
N iem a dzisiaj m iejsca dla panków , co chcą stać nad 
narodem , ale jest tylko m iejsce z narodem  i w  n a­
rodzie, a w yższe stanow iska w  służb ie publicznej 
należą się najlepszym  i najrozum niejszym , nie zaś 
„dw ukro tn ie czy trzykro tn ie u ro d zo n y m 11. N iem a dzi­
siaj m iejsca dla idei staroszlacheckiej sam ow oli i sw a­
w oli z czasów  upadku , a jest tylko m iejsce dla b ez­
w zg lędnej p raw orządności. N iem a dzisiaj m iejsca dla 
w p ływ ów  postronnych , b o  gra w  ciuciubabkę jest 
m oże zabaw na i przyjem na, ale tylko w  latach pa­
cholęcych. M achiavellików  i w ielkich ludzi do  m a­
łych in te resów  w cale nam  nie po trzeba. T o też  d e­
m okracja, znająca z p rzykrego  dośw iadczen ia  te ar­
kany polityki n ie ro z tro p n ie  konserw atyw nej (bo m oże 
być i ro z tro p n y  konserw atyzm ), pow inna  raz w ycią­
gnąć należyte konsekw encje i w yzw olić kraj z p o d  
kam ienia m łyńskiego, który m iażdży najlepsze ziarna 
i rzuca je  do  b łota, a atm osferę kraju napełn ia kurzem  
p lew y i p rzed p o to p o w eg o  chaosu.

Szkół ludow ych  czynnych w  roku  sp raw o zd a ­
w czym  b y ło : polskich  2699, ruskich 2296, niem ie­
ckich 24, — w  czym  aż 3175 jednoklasów ek, a 4603 
typu  w iejskiego — czyli o m inim alnym  zakresie nau ­
ki. G im nazjów  pub licznych  i p ryw atnych  było  : m ę­
skich 57 (w czym  5 ruskich, 1 niem ieckie), żeńskich 
8, szkół realnych  11, liceów  żeńskich 12, sem inarjów

naucz, p u b lic z n y c h : m ęskich 13, żeńskich 3, szkół 
średn ich  przem ysłow o - hand low ych  publicznych  7. 
W edług  w yznań było w  g i m n .  m ę s k i c h :  ł a -  
c i n n i k ó w  55'2 % (w r. 1875: 66'67°/o, w  r. 1883: 
6278% , w  1905: 58'81 %), g r e c k i e g o  o b .  22’4%  
nr o j ż. w y z n .  21'6% (w 1875: H '96% , w  1883: 
19’24%, w  1905: 1 9 7 6 % ); w  s z k o ł a c h  r e a l ­
n y c h :  ł a c i ń s k .  o b. 67'5%  (w 1875: 74'67% , 
w  1883: 66'86%, w  1905: 63'97%), g r e e k ,  o b. 
6-8%, m o j ż .  w y z n .  23'2%  (w 1875: 16.46%). W e­
dług n aro d o w o śc i by ło  w  g im nazjach : P o laków  
77'6%, R usinów  217% , N iem ców  6'61%  ; w  szkołach 
realnych : P o laków  93%, R usinów  praw ie 6%. Z czego 
w ynika, że praw ie w szystka m łodzież wyzn. mojż. 
i część obrz. greek, zaliczyła się do n aro d o w o śc i 
polskiej. Skutkiem  tego m im o cofnięcia się p ro c e n to ­
w ego m łodzieży obrz. łacińskiego w  ostatn ich  trzy­
dziestu latach m łodzież n aro d o w o śc i polskiej w  ca­
łości w zrosła, b o  w  roku  1875 by ło  w  gim nazjach 
P o laków  74'02%, R usinów  19’31%, w  szkołach rea l­
nych P o laków  90’47%, R usinów  6'02%. T ak w ięc 
p roces  kulturalny zdaje się iść w  parze  z p rocesem  
asym ilacyjnym .

Jest p rzecież ob o k  n iektórych innych jeden  szcze­
góln ie m om ent, zasługujący na rad o sn e  podkreślen ie . 
O to  w idzi się w zrastający napływ  m łodzieży do szkoły. 
Szkoły średn ie  zapełniają p o n ad  40.000 uczn iów  
i uczenie. Ta żądza ośw iaty u  szerokiego  ogółu, sta­
tecznie w zrastająca, jest ob jaw em  niezm iernie p o c ie ­
szającym . G dy kraj w yzw oli się z p ę t reakcji duchow ej 
i p raw d a naukow a zd o b ęd z ie  w  szkole p raw o  o b y ­
w atelstw a, jakież og rom ne zastępy  b ęd ą  szły z roku 
na rok  w  kraj, w  n a ró d ! Jakże szeroko  rozlew ać 
się będz ie  św iatło  rzetelnej kultury, jakże szybko n a­
rastać będz ie  d o ro b ek  kraju m oralny i m aterjalny. 
Rzecz przecież szczególna. Z tego faktu rad o sn eg o  
najm niej cieszyła się Rada szkolna krajow a. D ru k o ­
w ała to  naw et w  daw niejszych sp raw ozdan iach . Czy 
to  nie z n a m ie n n e !

N ie trzeba  sądzić, że w  Radzie szkolnej niem a 
dzisiaj ludzi, ożyw ionych  najlepszym i chęciam i dla 
szkolnictw a. Są na szczęście, choć jest ich mniej niż 
być pow inno . N iestety — zależni od  polityki w stecz- 
nictw a, n iepaństw ow ej i n ienarodow ej — nie mają 
m ocy do zużycia sił sw oich i zd o ln o śc i tak, jakby 
to w  pom yślnych  w arunkach  uczynić mogli. Ich to 
cichej pracy  trzeba przypisać n ie jeden do b ry  m o ­
m ent, w idoczny  na kartach spraw ozdania .

S ąd ogó lny  o sp raw ozdan iu  w y p ad ł n iepom yśl­
nie. W praw dzie m ógłby  ktoś pow iedzieć, że przecież 
w  p o ró w n an iu  z innym i dzielnicam i P olsk i Galicja 
w ykazuje stan najśw ietniejszy, nie w o ln o  w ięc sądzić 
jej tak su row o. O d p o w ied ź  na tak postaw ioną  kwe- 
stję zbyteczna. G alicja m a sam orząd , ma dozw olony  
rozw ój narodow y, czego nie m ają inne dzielnice. Kto 
jednak  pam ięta, jak w  okresie nadziei K ongresów ka 
zerw ała się z zapałem  do dzieła oświaty, ten ła tw o 
ujrzy  ob raz  nieistniejącej św ietności szkoln ic tw a ga­
licyjskiego, k tóry  by łby  rzeczyw istością, gdyby  kie­
row nicy  szkoln ic tw a tu te jszego  za lat kilkadziesiąt 
sam orządu  mieli bodaj szczyptę tego zapału  i p o ­
czucia obyw atelskiego, jaki objaw ił się w  K rólestw ie 
w  dniach niezapom nianych .
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Z WARSZAWY.
Przed kilku miesiącami już władza zabroniła dzienni­

kom zamieszczać wiadomości o dokonanych rewizjach 
i aresztowaniach. Pobudki tego zakazu są równie jasne, 
jak jego przewidywane smutne następstwa. Zawiadomienie 
w gazecie było zarazem ostrzeżeniem dla znajomych, 
aby się mieli na baczności i unikali rozszerzenia klęski 
przez nieostrożne korespondencje lub niepotrzebne wi­
zyty. Obecnie znowu, jak przed 1905 rokiem, wszystko 
się załatwia i odbywa po ciemku i tylko szepty z ust do 
ust krążące, przenoszą wieści z jednego końca Warszawy 
na drugi. Tydzień temu odbyły się liczne aresztowania 
wśród młodzieży szkolnej. Podobno w jakimś mieszkaniu 
na Chmielnej aresztowano aż 6 młodocianych „spiskow- 
ców“ na tajnym zebraniu, poczym kilkunastu innych we­
dług adresów znalezionych a może podanych ochranie 
przez jakiego usłużnego tajnego współpracownika?) wy­
łowiono z domów. Między aresztowanymi są i uczennice 
Tejże nocy — podobno w związku z obławą na młodzież 
szkolną, aresztowano znaną we Lwowie studentkę, panią 
Pepłowską, przewodniczącą związku studentek. Było to 
właśnie w przeddzień jej wyjazdu do Lwowa. Prawdopo­
dobnie zbrodnia młodzieży polegała jedynie na zawiązaniu 
jakiegoś koleżeńskiego kołka samokształcenia lub samo­
pomocy. W dobie u s p o k o j e n i a  i tacy właśnie wino­
wajcy są pożądani jako lokatorzy aresztu przy ul. Spo­
kojnej, boć i ten gmach mnsi się procentować przy obec­
nej drożyźnie mieszkaniowej. Statystyka urzędowa wyka­
zuje w całej Rosji stały corocznie wzrost liczby uwięzio­
nych, skutkiem czego ogólna cyfra więźniów nigdy nawet 
w najburzliwszych latach rewolucyjnych nie była tak wy­
soką jak wśród obecnego spokoju. Zjawisko to niczym 
innym się nie tłumaczy, jeno tym, że tępienie k r a m o ł y  
jest takim dobrym przedsiębiorstwem, jak każde inne, 
a w danych warunkach rozwija się pomyślnie, dając za­
robek wciąż wzrastającej liczbie policyjnych wyżłów. Kto 
bliżej przyjrzał się więziennym stosunkom, które zresztą

senator Neuhardt znalazł w zupełnym porządku, kto wie, 
jak tam każda rzecz ma swoją cenę, a nietykalność oso­
bista znajduje się w prostej proporcji do stopnia zamoż­
ności, ten nie będzie daleko i długo szukał klucza do 
tej zagadki.

Co się tyczy rewizji senatorskich w ogóle, a sena­
tora Nenhardta w szczególności, to mimo sprzecznych 
pogłosek zdaje się rzeczą jasną, iż ryzykowne to przed­
sięwzięcie — niesłychanie osłabiające powagę władzy, 
zaniechanym zostanie. W Rosji zdarzały się wypadki, że 
kontrolującemu senatorowi usłużni a dobrze wtajemni­
czeni koledzy urządzali kontrrewizję, która wykazała, że 
ten kto złodziei tropi, kradnie nie mniej niż oni. Trudno 
zresztą wyciągnąć jakiekolwiek praktyczne konsekwencje 
z odkryć nie stanowiących niespodzianki dla nikogo, gdyż 
n e ma  kim złodziei zastąpić, zwłaszcza, jeśli z koniecz­
ności starannie omijać trzeba osoby nieprawomyślne. Tych 
ostatnich wykazały badania policyjne wprost imponujący 
procent. Na samą Warszawę przypada ich wedle staty­
styki urzędowej 2J0000. Okaże się zatym zapewne, że 
odliczywszy prócz dzieci, wojsko, policję, żundarmerję, 
biurokrację, arystokrację, dostawców intendantury i innych 
ludzi bezpośrednio z ustrojem państwowym zsolidaryzo- 
wanych — na kategorję prawnomyślnych pozostaną chyba 
tylko garstki zupełnie ciemnych analfabetów. Zważywszy 
różne ciekawe rewelacje ostatnich czasów i rezultaty 
wszelkiego rodzaju śledztw możnaby dojść do takiej 
klasyfikacji mieszkańców kraju: 1. Złodzieje i przestępcy 
kryminalni, 2. przestępcy polityczni 3. ci nieliczni, co jesz­
cze nie byli w więzieniu ani pod śledztwem.

Dotychczas jedynym bezpośrednim wynikiem rewizji 
senatorskiej w W arszawie — (nie licząc kilku spraw 
jak generałów Luby, Zyskanda, inżyniera Maliszew­
skiego — jest ogromna h a u s s a  na giełdzie łapówek. 
Nie można się dziw ić; im ryzyko większe, tym większe 
muszą być i zyski.

Z TYGODNIA.
SETNA ROCZNICA. W dniu 5. listopada roku bie­

żącego wiek minął od u odzin największego z mężów po­
litycznych, jakich wydala Galicja — Franciszka Smolki. 
Za miodu węglarz-spiskowiec, sądzony na szubienicę, 
autor rewolucyjnej petycji marcowej roku 1848, prezydent 
rewolucyjnego rajchstagu we Wiedniu, dumny i odważny 
reprezentant konstytucji wobec tryumfującego samowladz- 
twa w Kromieryżu, nieprzejednany wróg starej Austrji 
i nowszych Austro-Węgier, a zarazem polityk, niezłomnie 
dążący do przeobrażenia państwa Habsburgów na zasa­
dzie federacji i samoistności narodów, człowiek duszy 
wielkiej, woli nieugiętej, przekonań mocny li i mocnej 
wiary, maż stanu, upatrujący w teraźniejszości zawsze 
punkt wyjścia dla realizacji ideału — był on potężnym 
synem pokolenia, które zdolne było jeszcze śnić o potę­
dze. Zwolennik oparcia narodowej przyszłości o przeo­
brażoną monarchję habsburską, Galicję chciał mieć pol­
skim Piemontem, zawiązkiem Polski nowej i patrzy! na 
sprawy tego zaboru z punktu widzenia owej upragnionej 
całości. Dla tego Piemontu polskiego chciał sejmu, mają­
cego pełnię władzy ustawodawczej, nadewszystko zaś po­
siadającego ufność mas ludowych, chciał osobnego rządu 
parlamentarnego, chciał siły zbrojnej polskiej. Ilekroć 
w powietrzu czuć było nadciągającą burzę europejską, 
słał Franciszek Smolka w stronę' Wiednia swą myśl so­
juszu z Polską, wskazywał drogę, wiodącą do Warszawy. 
Realista, ale na wielką miarę, pogardzał utopją realizmu, 
który przystosowuje się do warunków niewolniczej istności. 
Był jednym z tych marzycieli, których maizenia ratunkiem 
są przed znikczeimnieniem narodowego ducha. Dzisiaj 
przed wskrzeszoną wspomnieniem wielką jego postacią 
pochyliły czoła najbardziej nawet przyziemne — poli­
tyczne karły.

WYJAŚNIENIE. „Krytyka" krakowska, witając poja­
wienie się „Życia" uczyniła jedno słuszne zastrzeżenie, 
odnońnie do zwrotu, użytego przez nas w artykule w stęp­
nym; zaznacza mianowicie miesięcznik krakowski: „czy 
istotnie w Galicji organu niezależnego i bezpartyjnego 
niema — można przeczyć". My powiemy w ięcej: istnieje 
w Galicji od lat dwunastu miesięcznik, traktujący poważ­
nie sprawy kultury polskiej i mający względem niej wy­
sokie zasługi, miesięcznik, który w kwestjach naszego 
życia publicznego odzywa się „głosem wolnym wolność 
ubezpieczającym", który wreszcie w ostatnich czasach 
nie wahał się wespół z „Trybuną" i „Przedświtem" jąć 
się ciężkiej pracy rozbudzenia ze snu irredenty polskiej. 
Pismem tym jest „Krytyka" właśnie. Nie zamierzaliśmy 
zgoła zasług jej negować, wartości jej w wątpliwość po­
dawać. Mówiąc o braku „niezależnego organu dla nieza­
leżnej m śli polskiej", mieliśmy p o l i t y c z n e  pisma na 
uwadze. Pragniemy szczerze, by obok „Życia", pochło­
niętego polityczną walką o sprawę demokracji, niepodle­
głości, postępu, nadal rozwijała się świetnie i we wszyst­
kich sprawach narodowych przemawiała uczciwie i śmiało 
„Krytyka" krakowska.

JESZCZE JEDNA PRÓBA. (Ełka) Z reformą wybor­
czą do gminy stało się, co przewidywaliśmy. Znowu jedno 
posiedzenie komisji poszło na marne, znowu jeden czwar­
tek z nowym odroczeniem. Sytuacja na ostatniej komisji 
wyjaśniła się o tyle, że gdy do tej pory tylko „Koło mie­
szczańskie" zajmowało niedwuznacznie stanowisko reak­
cyjne, obecnie do „świętego przymierza" przystąpili „na­
rodowi demokraci1 ■ (sit venia verbo) i nowoformujący się 
demokraci z pod znaku „w mętnej wodzie".
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W zruszająca aż do ckliwości stała się owa zgoda 
„narodowa ', byleby nieuprawnionych do praw obywatel­
skich nie dopuścić. Jeden tylko „Klub reformy" wytrwał 
na stanowisku rzetelnie demokratycznym i oświadczył, że 
do takiej karykatury,ośmieszającej raczej zasadę powszech­
ności, nie przystąpi i zgłosi na pełnej radzie votum mniej­
szości, które zażąda aktu kompromisowego: dziesięciu 
mandatów z drugiej kurji, opartej ściśle na czteroprzy- 
miotnikowym prawie głosowania, obniżenia cenzusu po­
datkowego w dotychczasowej kurji, oraz czynnego i bier­
nego prawa wyborczego dla kobiet. Wobec takiego dic­
tum acerbum nastąpił popłoch w kołach zjednoczonej re­
akcji. Pokazać przed samymi wyborami nieprzeparte sa- 
molubstwo — to przecież niewygodne Wola buńczuczna 
większości zaczęła się naginać. Koniec końców popro­
szono „Klub reformy", ażeby pozwolił jeszcze raz decyzję 
odroczyć do najbliższego tygodnia, może znajdzie się ja­
kiś sposób porozumienia. „Klub reformy" po dłuższej na­
radzie sprzeciwił się odroczeniu, oświadczył wszakże, że 
jeszcze tym razem wniosków z decyzji większości na naj­
bliższym posiedzeniu rady nie będzie wyciągać, chc jesz­
cze raz przez jeden tydzień okazać cierpliwość, licząc nie­
zawodnie na dobrą wolę przeciwników. Do pereł humoru 
strzelnicowego należy zaliczyć, że pojawiły się tam głosy, 
krytykujące reformę wyborczą do parlamentu, objawiające 
obawę prz d analfabetyzmem we Lwowie i innymi, zna­
nymi nieuprawnionym dzisiaj okropnościami. Ustępliwość 
i chęć dojścia do zgody doszła w „Klubie reformy" do 
ostatecznych granic. Można ją ganić lub chwalić, nie wolno 
jednak zaprzeczyć, że podyktowana była pragnieniem ist­
nego zaparcia się, aby dla sprawy reformy zrobić wszystko, 
co tylko możliwe, aby przedewszystkim ocalić zasadę 
powszechności, którą projekt „Koła mieszczańskiego" 
i „zjednoczeńców" wynaturzał i obalał.

Najbliższy tydzień pokaże, czy liczenie na dobrą 
wolę przeciwn ków tym bodaj razem odniesie skutek, czy 
zwycięży cielsko reakcji, czy duch demokratyczny.

Stoimy przed bardzo ciekawą dla stosunków w na­
szym mieście zagadką, a na jej rozwiązanie patrzymy pe­
symistycznie. Niemniej bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy byli 
w błędzie co do oceny reakcyjnych przeciwników roz­
woju demokratycznego na ratuszu. Chodzi tu przecież 
nie o osoby, lecz o doprowadzenie do skutku wzmożenia 
myśli i pracy demokratycznej.

POTWORNY KOMPROMIS. Przy dźwiękach orkie­
stry ruskiej dętej i rzniętej, na komendę, daną przez 
„Czas“, posłusznie powtórzoną przez „Słowo Polskie", 
stanął w sejmie galicyjskim pod hasłem narodowej obrony 
przeciw ruskim muzykantom kompr mis między stron­
nictwami polskimi, tryumfalnie powitany przez „opozy­
cyjną" i „demokratyczną" prasę. Zdawałoby się z tego 
tryumfalnego wrzasku, że uzyskała „lewica" sejmowa ja­
kieś poważne ustępstwo, że wyrzekli się konserwatyści 
przynajmniej petryfikacji ustawy wyborczej, że zarzucili 
v e t o  kurjalne... Nie! Konserwatyści niczego nie zarzu­
cili, niczego się nie wyrzekli, ani szczypty stanowego in­
teresu nie złożyli na ołtarzu zgody narodowej. To tylko 
poczciwa lewica zgodziła się na to, by kurja obszarnicza 
mogła do współki z kilku wirylistami i rzez samo wyjście 
z sejmu udaremnić wszelką reformę, by istnienie kurji szla­
checkiej potąd było zagwarantowane, pokąd duch Boży 
nie oświeci bodaj części znacz: ej wybranych z kurji owej 
posłów. Petryfikacja przykryta płaszczykiem — kwalifiko­
wanej większości... A dalej : zachowany cenzus w miastach, 
wieś obdarzona pluralnością, monstrualna kurja powszechna 
o 10 mandatach, fałszująca wyraz woli proletarjatu przez 
pomieszanie go z wyborcami, głosującymi w innych kur- 
jach, a przez to gwałcąca przyjętą zasadę „reprezentacji 
interesów"... I v e t o  kurjalne nie na długo zdolne będzie 
obronić ową starą, acz odświeżoną po wierzchu, krzywdę 
wyborczą.

„SCENA ROBOTNICZA" WE LWOWIE, (ż) W nie­
dzielę w sali Kasyna miejskiego zostało odegrane przez ro­
botników „Wesele". Przedstawienie poprzedziła prelekcja
G. Daniłowskiego.

Gra amatorów, składających się z ludzi ciężkiej pracy, 
dowiodła, ile w tych ludziach jest intuicyjnego odczucia 
i zrozumienia najwznioślejszych utworów naszej poezji.

Niektórych ustępów tym przygodnym artystom poza- 
zdrościćby mogła niejedna trupa. Całość wypadła bardzo 
udatnie, a niektóre sceny świetnie, wprost porywająco. — 
Usterki nieliczne często płynęły głównie z niepomyślnych 
warunków technicznych, ze szczupłości widowni i braku 
odpowiednich dekoracji.

Tłumnie zgromadzeni widzowie przeważnie ze sfery 
robotniczej, z entuzjastycznymi oznakami uznania dzięko­
wali za chwile podniosłych wrażeń swym towarzyszom.

PROTEST. Przepiękna mowa Ignacego Paderewskiego, 
wygłoszona w dniu -3-go październik i na inauguracji uro­
czystości Szopenowskich, zawierała wyzwanie, rzucone 
tym wszystkim, którym fakcyjna arogancja stronnicza 
ośmiela się odmawiać miana Polaków. Przeciwko „tragi­
cznej pomyłce" szlachetnego patryjoty z płomiennym wy­
stąpił protestem w ogłoszonym drukiem liście otwartym 
znany autor pięknej impresji o Szopenie, Henryk Strenger. 
List ten, to zarazem rodzaj manifestu, wydanego imieniem 
tych, od polskości odsądzonych, wczorajszych i jutrzej­
szych bojowników „wolnej ludowej Rzpltej polskiej". Od­
byte we wtorek walne zgromadzenie „Życia", stowarzy­
szenia, grupującego postępową młodzież polską, wyraziło 
solidarność swoją z protestem p. Strengera, który z ra­
mienia tegoż „Życia" był mówcą na Szopenowskim ob­
chodzie.

Protest Henryka Strengera jest nowym dokumentem 
rozpalającego się coraz silniej wśród polskiej młodzieży 
szlachetnego i ofiarnego rewolucyjnego patryjotyzmu, który 
szczerością swą i wybuchową siłą milknąć każe partyj­
nym uprzedzeniom i niechęciom.

STAN WYJĄTKOWY W GALICJI. (x). Może zbyt ja­
skrawo zatytułowana ta notatka, ale fakt, który ona oma­
wia jest p o i względem administracyjnym zupełnie wyjąt­
kowy. Od czasów Agenora Gołuchowskiego możnowładcy 
nasi chełpią się, że Galicja ma biurokrację polską, admi­
nistrację polską. Wprawdzie urzędnicy ci, o ile pracują 
w c. k prokuratorji państwa, na poczcie, przy kolei, w żan- 
darmerji, prowadzą korespondencję i całe urzędowanie 
po niemiecku; wprawdzie oddawna wyczekujemy, że pew­
nego pięknego dnia zdobędą się oni na tyle samodzielno­
ści, ile jej przed pa u laty okazali w Królestwie urzęd­
nicy warszawsko-wiedeńskiej kolei żelaznej i motu prio- 
prio, nie czekając opinji centralLtów wiedeńskich, wpro­
wadzą język polski... — . łyszymy jednak wciąż pociechę, 
że dopóki szefami najwyższych urzędów są Polacy, — 
niebezpieczeństwo narodowe n r m nie grozi. Przypuśćmy że 
tak. Otóż tu właśnie wi zimy zjawisko wyjąlkowe. Dotyczy 
ono miłej naszej ck. policji. Wiadomo, żegdy w innych mia­
stach i stolicach Austrji policja jest miejską i podlega 
burmistrzowi — u nas jest ona c. k. i podlega władzy, 
od autonomji zupełnie niezależnej. Gorzej jeszcze — 
i w tym widać ciekawe signum... Systematycznie c. k. rząd 
mianuje naczelnikami policji w Galicji urzędników naro­
dowości niemieckiej. We Lwowie po Krzeczkowskim był 
nim p. Schachtel, który prowadził dom czysto niemiecki, 
obecnie jest nim p Reinlander. W Krakowie po Englischu 
był krótki czas Korotkiewicz, który znalazł był dość zno­
śny modus vivendi z obywatelstwem Obecnie jest p .F lat- 
tau, o którym wiadomo, że niczego tak nie pragnie, jak 
przeniesienia do Berna lub Wiednia, owszem, szczęśliwej 
drogi, ale czemu na tym urzędzie rząd centralny sadowi 
zawsze Niemca? Tak mało ma zaufania do c. k. urzęd­
ników policji pochodzenia polskiego? Nie idealizujemy 
tych panów z pewnością, pamiętamy o panu Kostrzewskim, 
ale dla zasady należy stanowczo żądać od namiestnika, 
aby 1) policja rządowa ustąpiła autonomicznej, 2) aby na 
czele tej władzy stał urzędnik, któryby nie był obcy spo­
łeczeństwu, lepiej znał jego interesy i psychologję. Istotne 
„interesy służbowe" z pewnością na tym nie ucierpią 
znamy naszych c k kom sarzy, przestaną może natomiast 
dziać się rozmaite ordynarne anomalje, będące skutkiem 
rządów w kraju cudzoziemskich.
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MISERICORDIA.
(g) Gdybym nie wiedziai, że wszedłem do sejmu, 

mógłbym przypuszczać, że trafiłem do auli medycznej, 
w której demonstrują szpital warjatów.

W środku amfiteatralnie idących ławek, grupa fur- 
jatów czyni tumult piekielny. Kilku dmie w przeraźliwe 
gwizdawki, jeden wali jakąś łopatką w pulpit, jakby go 
chciał rozrąbać, inny dmie w trąbę, ktoś dzwoni sygna­
turką, ktoś skrzeczy, odzywa się gong, trzaskają pulpity, 
dzwonią czynele. Po sali z watą w uszach uwijają się 
skołowaciałe postacie, wśród których zwraca uwagę pra­
worządna maska namiestnika i przymilająca mu się figura 
syna macochy, byłego starosty z Mościsk i oby byłego 
wiceprezydenta Rady szkolnej.

Na katedrze jakiś manjak rusza ustawicznie ustami, 
jakby coś żuł — obok niego dwaj nieszczęśnicy notują 
uważnie bezdźwięczne ruchy jego ust. Tak wygląda s e j m— 
i przedstawiciele narodów. Biegnąc okiem w górę na naj­
wyższym miejscu spodziewałem się ujrzeć matejkowskiego 
Stańczyka z czapką błazeńską. Siedział tam wprawdzie 
stańczyk, ale nie ten z obrazu — świecący łysiną — oso­
wiały marszałek. Obok wsparta na ręku świeciła łysinka 
syna papy — uśmiechające się wielkanocnie, miłe i try­
skające całą inteligencją „Kroniki Powszechnej11 obiecu­
jące oblicze.

Mówca — jak dowiedziałem się — p. Górski żuł 
kilka godzin — rusińska kapela rżnęła cały czas, czyniąc 
wrażenie tartasu jakiejś fabryki kotłów, ciężkiej pracy, 
ale wykonywanej już bez zapału, jakgdyby najemnej.

Czasem tylko, gdy niestrudzony Staruch obejmował 
rolę kapelmistrza, dyrygując dzwonkiem miast batuty, stę- 
piałe ze znużenia twarze ożywiały się na chwilę i wrzask 
instrumentów wybuchał donośniej.

Przedstawienie trwało około czterech godzin. Gdy 
zabierał głos przedstawiciel klubu Rusinów, p. Kost’ Le­
wicki, zrobiła się cisza.

Przemówienie to pełne utyskiwań na krzywdy, które 
się dzieją w Galicji Rusinom — wywoływało pewne sprze­
ciwy ze strony posłów polskich, ale co dziwniejsze, nie 
zyskało nawet uznania podkomendnych mówcy.

Mówić o reformie! — przerywały mu głosy, a był 
nawet moment, kiedy pisnęła gwizdawka, zadzwoniła po­
budka i zdawało się, że kapela wybuchnie.

Gdy zaś mówca przerwał, pragnąc dokończenie od­
łożyć na dzień następny — dobrze — odezwali się do 
marszałka jego towarzysze, ale pod warunkiem, że będzie 
mówił o reformie.

Był to w stosunku do swego wodza gruby nietakt 
odznaczającej się brakiem taktu orkiestry. W kuloarach 
słyszałem, jak poseł Makuch dowodził, że każdy taki wy­
stęp muzyczny to 2 mandaty więcej! Jeżeli się wygrywa 
istotnie tyle — to warta gra trąby.

Około trzeciej marszałek zawiadomił komiczną izbę, 
że posiedzenie w sprawie budżetu trwało przepisaną liczbą 
pięciu godzin — a heca z tym samym porządkiem dzien­
nym rozpocznie się nazajutrz.

(MK) Do Franciszka Smolki przyznał się — pan Ma­
jerski. Ten sam pan Majerski, który prezydując na kon­
gresie polskim w Ameryce, nie chciał dopuścić do p ro­
klamowania niepodległości, jako dążenia narodu. Fan Ma­
jerski dawał do zrozumienia, że nie pozwala mu na udział 
w podobnej zbrodni stanu jego urzędowy charakter. 
Obecnie więc, przy okazji, gdy przyszło mu w sali ratu­
szowej przez dwie godziny bezmała brać imię Smolki — 
nadaremno, znalazł pan Majerski w jego życiu moment 
w sam raz — tak się poczciwcowi wydało — dopaso­
wany do własnych losów. Smolka miał pono nie pierwej 
„złożyć przysięgę ojczyźnie11, aż uwolnił się od „przysięgi 
urzędnika.11 W tym cała różnica, że pan Majerski od 
„prz sięgi urzędnika11 dotąd się nie uwolnił i traktuje ją 
jako przeszkodę w platonicznej nawet manifestacji na rzecz 
wyzwolenia Ojczyzny. Bagatela! Można więc bezmała 
uzn ć w panu Majerskim — małe wydanie Smolki na rok 
pański tysięczny dziewięćsetny dziesiąty, i słusznie. . .

„Letnberg, die fronnne Kinderstube, ist keine romische 
Tyrannengrube.11 Uchowaj Boże!

Do Franciszka Smolki przyznało się również „Słowo 
Polskie." Proponujemy temu cennemu pismu ogłoszenie 
konkursu na temat: „Stosunek mowy prezesa Głąbińskiego 
przy otwarciu delegacji oraz przemówień Romana Dmow­
skiego, wygłoszonych w Petersburgu, Moskwie i Pradze, 
do przekonań i działań politycznych Franciszka Smolki.” 
Do opracowania tak wdzięcznego przedmiotu nadawałby 
się zaś szczególniej doctor subtilis z Towarzystwa Jezu­
sowego, ksiądz Pawelski. Zresztą imię tych „subtelnych 
doktorów11 jest legjon.

(K) Na cyrkowej arenie przy ogrodzie jezuickim sza­
mota! się długo a po bohatersku konserwatywny Cyga- 
niewicz z „markującym11 walkę atletą demokratycznym; 
teraz dla odmiany rozlegają się tam dźwięki pierwszej 
ruskiej orkiestry symfonicznej... Tak ciekawymi produkcja­
mi zajęte społeczeństwo przestało, rzecz oczywista, trosz­
czyć się o sprawę budowy kanałów. Prawda — był mi­
nister Biliński we Lwowie i wywiózł stąd uchwały klubów 
lewicy i centrum, żądających wykonania ustawy kanałowej, 
oraz bardziej platoniczną rezolucję sejmowej prawicy. 
Wysłuchał mów i uchwał, no i ogłosił światu, że rząd nie 
zbuduje kanałów, bo nie może, że wniesie nową ustawę, 
usuwającą poprzednią z r. 1901, odszkodowanie zaś — da 
później.

Ażeby zaś przekonać naród o błogosławionychskutkach 
zaniechania budowy kanałów, poseł Stapiński „robi11 tym­
czasem opinję, osmarowując nieszczęsne drogi wodne, 
jako wymysł Niemców i Żydów na zgubienie biednej Ga­
licji i wszystkich „małych rolników11, jako „istne nie­
szczęście dla chłopa." Sejm milczy... Ani jeden głos w sali 
tego sponiewieranego, ośmieszonego, z każdym dniem ni­
żej staczającego się sejmu nie przemówił dotąd w spra­
wie kanałów, nie zaprotestował przeciw olbrzymiej krzy­
wdzie, przeciw grabieży 360 miljonów, mającej dotknąć 
rozdarte wewnętrznie, znieprawione i zniedołężniałę spo­
łeczeństwo galicyjskie.

(L) W ostatnich czasach w społeczeństwie naszym 
nastąpiło takie zdemoralizowanie targami o reformę wy­
borczą, że zatracono najprostsze podstawy logiki i k o m- 
p r o  m i s e m  nazywa się obecnie wszelkie ustępstwa na 
korzyść reakcji.

Ostatnie posiedzenie komisji reformy wyborczej miej­
skiej jest tego najidealniejszym wzorem. Oto przewodni­
czący p. Biechoński oświadczył na wstępie, że projekt 
uchwalony przez większość na poprzednim posiedzeniu, 
a mający być podstawą do kompromisu, uzyskał sankcję 
trzech klubów, niechże więc i mniejszość się nań zgodzi 
a kompromis zatryumfuje. Tak wygląda obecnie określe­
nie kompromisu w pojęciu „trójprzymierza11 większości 
Rady m. Lwowa, i „prawdziwie szczere11 dążenie jej do 
przeprowadzenia demokratycznej reformy wyborczej, 
która oparta jest na zasadach powszechności tylko o tyle, 
że nazwę powszechności zostawiono. Oczywiście posie­
dzenie komisji odroczono w nadziei, że opozycja wreszcie 
zupełnie ustąpi a „kompromis11 zwycięży. Wybory za pa­
sem, lepiej więc, by ostatni akt komedji pt. „Reforma 
wyborcza11, odegrany został bez niepotrzebnych dysso- 
nansów Niestety tych błogich nadziei nie podzielamy.

Jak wygląda „szczerość11 i strach przed wyborami 
świadczy drobny fakcik, który właśnie się zdarzył. Oto 
deputacja kobiet, walczących o reformę wyborczą, była 
między innymi u wicepr Eplera z prośbą o poparcie, 
którego oczywiście p. Epler nie odmówił. Deputacja za­
pomniała o sądzie p. Epler.i o tej sprawie wyrażonym 
przed rokiem podczas demonstracji kobiecej za prawem 
wyborczem słowami „pończochy cerować11! a i p. Epler 
wolał o tym na razie zapomnieć. Przed rokiem! Niestety 
ma p. Epler pamięć zbyt krótką, bo zapomniał że przy­
chylność swą okazał... przed tygodniem głosując prze­
ciw roszczeniu prawa wyborczego dla kobiet. Tak krótka 
pamięć jest jednak conajmniej... lekkomyślnością.

PRENUMERATA WYNOSI: w Galicji i wszystkich miejscowościach Austro-W ęgier rocznie 20 K, półr. 10 K, kwartalnie 
5 K. — W Królestwie i wszystkich miejscowościach Cesarstwa rocznie 12 rb., półr. 6 rb., kwart. 3 rb. — Cena 
pojedynczego nru 40 hal. — Adres Redakcji i Administracji Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A.

Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski. Re­
daktor odpowiedzialny Juljusz Łopatka. — Odbito w Drukarni Polskiej, Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 31.
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Ognie sztuczne ogrodow e i sa lonow e 
w na jw iększym  w yborze 

p o l e c a

magazyn zabawek

L. ST U R M A
Hotel „Georgea“ obok winiarni 

ul. Sienkiewicza.

■■■■
■■■■

Krytyka,
Nr. pojedynczy

1 K  7 5  h .

MIESIĘCZNIK poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce pod redakcją 
WILHELMA FELDMANA.

---------------- ----  KRAKÓW, UL. STACHOWSKIEUO L. 1 4 . ----------- ---------
Kwartalnie 5 koron.

Nr. listopadowy zawiera w części pierw sz e j: [f.]: Irredenta polska. — 
Dr. M .JA NIK : Szkoły galicyjskie. — W. F. Bolesław Limanowski. — WŁ. 
ZIELEŃSKI: Młodzież galicyjska. — Dr. R. BEREŚ: Monografia o G alicji.— 
Przegląd. — Sprawozdania.

W części drugiej: — W. KONIECZNY: Nike samotracka. — Dr. W. 
KOZICKI: Eros. - - W. SIEROSZEW SKI: Dary wiatru północnego. -  K. BŁE­
SZYŃSKI: Zwrot ku metafizyce. — M. TURZYMA: Miłośnice, sławy. -M. A. 
WALEWSKA. Nie pójdzie brokat jako żagiel... — A. WAŚKOWSKI: We 
Słońcu. — Z. RAKOWSKA: List angielski. — Przegląd.

) , —  G ) g " g g ( D  . . — o  |j Q ----- '  o~ lfO — O

H BRACIA SIWEK
0 Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­ 0

o dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne. 0

0

( ( 5) LWÓW, KOPERNIKA 3. 0

Cc j)
121 FABRYKA: ZAMARSTYNÓW -  UL. LWOWSKA 10. 12r

WYCHODZI OD R. 1903 'eX«>

v PRZEMYSŁOWI EC“
ILUSTROWANY DWUTYGODNIK POPULARNY

dla spraw leclrózno-przeniislow. i ohonomiczno-spclecz
Ig )  pod redakcją inżyniera cywilnego

E D M U N D A  L I B A Ń S K I E G O .

Wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. ^
najstosowniejszy organ dla ogłoszeń 
w dziale techniki, przemysłu i handlu.

Adres redakcji i a d m in s tra c j i: Lwów, ul. Obozowa 6.
Telefon Nr. 41|1V. Z astępstw o  na K rólestw o i C esa rs tw o :

h E. W ende i Ska w  W arszaw ie.
PRENUMERATA W YNOSI: W  A u strji: rocznie K. l f - ,  pó ł- 

ć ś S ló a l  rocznie K. 5 ’ , kw arta ln ie  K. 2*50, miesięcznie K 1'—,
k il K ClAV Niemczech : kw ar alnie marek 3 — rocznie m arek 9 —

W K rólestw ie Polskiem  : pólroc_nie rubli 3 '—, rocznie rubli 5— .
. > v :

MYŚL NIEPODLEGŁA
dziesiętnica, wychodzi 1-go, 10-go i 20-go 

każdego miesiąca. —------------

Warunki przedpłaty rocznej w Galicji z p rze­
syłką pocztową 25 K., półrocznie 12’50 K., 
kwartalnie 6‘25 K. Prenumeratorowie zagra­
niczni. wysyłając pieniądze przekazem, raczą 
równocześnie uwiadamiać o tem kartą po-

Adres redakcji i adm inistracji: Warszawa, M arszałkow ska 48. Redaktor i w ydaw ca; Andrzej Niemojewski.

® Głos nauczycielstwa ludowego wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.
(pod redakcją STANISŁAWA NOWAKA) Kraków, K lonow icza 9. Prenum erata roczna 5 K. fjg

ititjMMilPliiMbZliBBtd t̂lMC jagę 3M MIC 3«lC3iMtj

KUR JE R  TARNOPOLSKI
O R G A N  N I E Z A W I S Ł ?

Wychodzi każdej środy w T a rn o p o lu .    Ogłoszenia s tosownie do mnowy.
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Elełifpyczność
Z P O W O D U  ZN IŻENIA TARYFY O 

2 5 %  O RA Z DZIĘKI W P R O W A D Z E ­

N IU  LAM PEK M ETA LO W Y C H  STA ­

ŁA SIĘ W E LW O W IE D O S T Ę P N Ą  

DLA W SZY STK IC H  JA K O  N A JLEP­

SZE I JEDYNIE Z D R O W E  OŚW IETLE­

NIE O RA Z N A JLEPSZY  I N A JTA Ń SZY  

P O P Ę D  M O T O R Ó W  P R Z EM Y SŁO ­

W Y C H . :: :: :: :: :: :: :: :: ::

INFORMACJI UDZIELA BIURO, ULICA 
WULECKA L. 12. -  TELEFON Nr. 779.

INSPEKCJA CAŁONOCNA.

[HI e o

®

®
®
©
©
©

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

i m :  ul. Syhslushs n
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największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

&
Pierwszorzędne referencye 
za wykonane ro b o ty -----

0

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych  
i obcych.

w ychodzi 
dwa razy  dziennie.

Prenum erata K u rje ra  Lw ow skiego  
w yn osi na p ro w in cji z .dostawą 
do domu K  2 70 m iesięcznie we 
L w o w ie  za oba w ydania w yn osi 
2 Kor. m iesięcznie, z dwukrotną 
dostawą do domu o 60 gr. więcej

K u rje r L w o w sk i obok po w ieści 
A rtura Ćw ikow skiego p. t. „K się­
żniczka z b a jk i" drukuje obecnie  
najnow szą pow ieść Stanisław a  
P rzybyszew skiego pt. „Zm ierzch" 
N o w i prenum eratorowie otrzyma­
ją  początek tej po w ieści bezpła­

tnie:

F A B R Y K A  Z A Ł O Ż O N A  W  R .  £782 .

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca

PRAWDZIWE POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y s y ł k a  n a  p r o i w i i i c y ę !

Wysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

I

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew­
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko­

sztowności — poleca
DO m  BAIIKOW?

SOKAL i uuen
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

Wypożyczalnia książek
pod firm ą

jsipica
L IT E R A C K O -=

=  m m m r

ul. Kopernika 14.
Najcelniejsze u tw ory li­
te ra tu ry  powszechnej. 
I \h\mmm n o w o śc i! 
Dla pp. H o r n i k ó w  i 

Studentów Z N I Ż O N E  GENY.
0

[ 0 J I



C h a m i e  cole Doi 
Ultimo Sec 

Carte Blanche 
i l e r y  Caliiet 

Eilra Drg 
Doshonałe i tanie 

poleca fabryka
U

w
l
Lwów, ul. Zdrowie.

Telefon 544-

SSŁii M

Inżynierowie

Hnaus i Czojbowslii

przedsietlerstwe ralót 

elehtrotechnicznych
LWÓW  

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

K U R J E R
(LUBELSKI)

DZIENNIK PO LITY C ZN Y  
SPO ŁEC ZN Y , LITERACKI 
I P O P U L A R N O  N A U K O ­
WY, STO JĄ C Y  NA G R U N ­
CIE W O LN EJ MYŚLI ID E - 

M OKRATYZM U

PRENUMERATA WYNOSI:

z przesyłką pocztową  
półrocznie rb. 3, kwart. 1-50, 

mieś. 50 k.

ZAGRANICĘ: wysyłany co­
dziennie — kwartalnie rb. 3.
wysyłany półtygodniowo — 

kwartalnie rb. 2.

11 AM
L U B L I N

Krak. Przedm. N 60, 
skrzynka pocztowa N 6Z.

| L i —i—, u l i—i—i

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne 
biodra, ^  łopatki

działają skutecznie i wykształ­
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

a ciało skrzywione, pięknie 
formują. — Osobiste ja ­
wienie się pacjentów  

jfest oniecznem.
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjm uje:

Specjalny zakład Orfo eriyczny Lwów, obecnie ul. Gródecka 25, I. p*
naprzeciw koszar Ferdynanda.

• o :  
o

:o®

MEDAL ZŁOTY Z W YSTAW Y LEKARSKO-HYGIENICZNEJ 1907,

W O D O C IĄ G I
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE. MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CH Y LEW SK I I WÓJCICKI s k a  k o m a n d y t o w a
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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